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480 grup zlotowych w  woj. warszawMh?
cennym i zobow iązaniam i w ita  Z lo t

Odświętną szatę przybiera na Zlot 
Warszawa

K ondukto rk i I szoferzy warszawskich troieybusów nie chcą 
pozostać w tyle — włączają się do współzawodnictwa o na jlep­
szą dekorację zlotową.
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Oficer POLECH
—  przodujqcy lotnik

Piękna pogoda wiosenna 
sprzyja lotom. Jeder. za drugim  
s ta rtu ją  wspaniałe maszyny 
m yśliwskie . Śmigle m yśliwce 
prowadzą młodzi piloci — w y­
chowankow ie O ficerskie j Szkc 
ty Lotniczej.

Co pewien czas ląduj« na
lo tn isku  m yśliw ska maszyna 
Z jednego z samolotów w y ­
chodzi m łody p ilo t, o fice r Po- 
lech. Radośnie uśm iechnięty, 
jest zadowolony z dobrze w y ­
konanego zadania. Posłuchaj­
cie, co m ów i o sobie m łody o- 
fice r Polech.

„ Jestem synem m ałorolnego
chłopa z woj. białostockiego 
Moje dzieciństwo, ja k  dzieciń­
stwo tysięcy dzieci biednych  
chłopów za czasów sanacji — 
to bieda w domu. i ku łack i w y ­
zysk. ■ t

O jciec i m atka pracow ali ro 
nędzne grosze u kułaka.

Jako m łody chłopiec w okresie okupac ji wstąp iłem  do p a rty ­
zan tk i radzieckie j, a po w yzw olen iu  Polski przez A rm ię  Radziec 
ką ukończyłem  szkołę zawodową ł  wstąpiłem  ochotniczo do O fi 
cerskie) Szkoły Lotniczej.

Okres pobytu w  O fice rsk ie j Szkole Lotn icze j by ł dla m nie pa- 
tm em  wytężonej nauki. M usiałem  nadrobić roicie zaległości, jak ie  
m ia łem  w  m oim  w ykszta łcen iu ogólnym. Dzięki tro s k liw e j opiece 
dowódców  i  w ykładow ców  oraz organ izacji Z M P -ow sk ie j i po­
mocy lep ie j uczących się kolegów  — ukończyłem  szkołę z w y n i­
k iem  dobrym ,

T y lko  dzięki w ła d ty  ludow ej m ogłem zrealizować moje m ło ­
dzieńcze m arzenia i  stać się pilotem . Pragnę usiln ie  opanować jak  
na jle p ie j nowoczesny sprzęt i  technikę pilotażu  i  w iern ig  strzec 
granic Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej.

Jeszcze lepszymi w yn ika m i w  wyszkolen iu  bo jowym  i po ii- 
tpcznym czczę Z lo t M łodych P rzodow ników  — Budowniczych  
P olsk i Ludow e j“

A. SPYTEK

I)o współzawodnictwa zlotowego stanęła również licznie m ło­
dzież /  tych zakładów 1 gromad_w których nie ma dotychczas
kóf ZM P Młodzież tam w rfK lzu  je głhypy zlotowe I podejmuje 
/obowiązania, by cąydiern uczcić Z lo t M łodych Przodowników.
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gazetkę ścienną i zorganizowała 
dw ie za de wy. Na pierwszą za­
bawę grupa ta zaprosiła m ło­
dzieżowy (zespół artystyczny ze 
szkoły adm in istracyjno - gospo- 

odczas zabawy zorga- 
został m ie jsca® / ze- 
mzny. Na drugi»] za- 
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p iłk i -portow y z bież-

śtała grupa zlotowa ¿licząca 
członków. Grupa.JntNsiSŁrSfeitó 
wała w Czynie 23 
cę, założyła d rg g j j 
i zespół artystyc. 
gazetek ściennycl 

.zlotowej, a człorjkow ie 
dziennie poprawi 
n ik i produkcyjne, 
py tej organizuje 

Grupa zlotowa 
Kostki, pow. S

W w ielu miejscowościach, jak 
np, w powiecie Konin, pracow 
nicy Pow iatowej Rady Narodo­
wej pomagają młodzieży w o r­
ganizowaniu w gminach zebrań 
wyborczych delegatów. Wiele 
gm innych rad narodowych jak 
w gminie Tum *  woj. łódzkim  
lie,.nvch gminach powiatów 
Dzierżoniów, woj. w rocław skie­
go i G urowo D o w ie c ie  woj 
olsztyńskiego, dostarczyło m ło­
dzieży ze wsi środków dojazdu 
na zebrania wyborcze.

Nie wszystkie jednak prezy­
dia rad narodowych -ta ra ją  »ie 
o sprawniejsze I lepsze przygo­
towanie się młodzieży do Zlotu. 
Należą do nich m. ie prezydia

GRN w Dębicy wsi i Borki 
W ie lk im  w w o jew ództw u rze­
szowskim, które nie udzie liły  
młodzieży prawie żadnej pomo­
cy.

Ten troleybus Jest już gotów
do przewożenia w dni zlotowe 
najm ilszych pasażerów — ucze­
stn ików  Zlotu Obsługa troley- 
busu 55 ładnie udekorowała swój 
wóz kolorowym i ampkam i ha­
stami zlotowym i.

Skromnie wvgląda przy nim 
troleybus nr 51. ale już n ied łu­
go. Konduktorka troleybusu ob 
Dąbrowska m ówi:

— Trzeba pomyśleć o dekora*
ji  naszego wozu.
Nie w ątp im y, że wkrótce ob- 

tugiwany przez ob Dąbrowską 
troleybus nie ustąpi pod wzglę- 
fem  dekoracji swemu ..koledze“  
nr 55.

A W), koledzy i koleżanki, w 
laki sposób włączacie sję do 
współzawodnictwa o na jładn ie j­
szą dekorację zlotową?
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Dyplomy uznania i proporce
dla przodujących we współzawodnictwie przedzlotowym
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auk ZSRR
Zebrani na 

dzenia Ogólne;, 
odbyło się w Wi 
5-go bm., przesłali do 
Nauk ZSRR depeszę, w k tóre j 
czytam y m. in.:

W ierzym y, że nowy polski 
plan badań naukowych stanie 
się ważnym czynnikiem  w u- 
gTuntowaniu pokojowego roz-

kudującego socja-
ftanow iąrego nie- 

'ogn iw o  skupionego 
______ niezwyciężonego Zw iąz­
ku Radzieckiego potężnego obo­
zu pokoju, k tórem u przewodzi 
W ?E l.K I S TA LIN .

Jednocześnie wysłano depesze 
do Akadem ii Nauk państw de 
m okrac ii ludowej.

No część Święta Wyzwolenia

Brygada Antoniego Frasa z huty 1 Maja 
przeprowadziła w czerwcu 15 wytopów przyspieszonych

za z«śi«<p at
r ć a fe j f  j«  tr/ectegc* rdk« - Tía»«
«-letniego
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Wszystkie zadania bodziemy wykonywali 
tak, aby ZSCh zasłużył sobie 

na zaszczytne miano pomocnika Partii
-  z listu uczestników VIII Plenum ZSCh do Prezydenta R?

Uczestnicy plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego ZSCh, 
które obradme .do ostatnio nad zadaniami organizacji samopomo­
cowej w um acnianiu spójn i między miastem i wsią. w ysia li do 
Prezydenta RP Bolesława B ieruta list. w którym  piszą m in .t

O bywatelu Prezydencie!
My, członkowie Zarządu Głównego Zw iązku Samopomocy 

Chłopskie j, ak tyw iśc i szczebla centralnego i wojewódzkiego, ze­
brani w W arszawie na V I I I  Plenum Zarządu Głównego ZSCh, 
ślemy Ci gorące pozdrowienia, wyrazy głębokie j czci i miłości.

Związek Samopomocy Chłopskie j, dw um ilionow a organizacja 
pracujących chłopów, znajduje w Twoim  referacie głębokie nau­
ki i wskazania do dalszej pracy na obecnym etapie budownic­
twa socjalistycznego w Polsce.

O bywatelu Prezydencie!
Przyrzekam y Ci, że V I I I  Plenum Zarządu Głównego ZSCh, 

odbywające się pod głębokim  wrażeniem  Twoich w ie lk ich  m yśli 
1 wskazań, będzie przełomowym  yy naszej pracy, że uzbroimy ca­
ły  nasz aktyw  w naukę, zawartą w Tw oim  referacie. W ścisłym 

' powiązaniu z chłopam i w gromadzie, w nieustannej, codziennej 
pracy będziemy umacniać i pogłębiać spójnię miedzy riias lpm  
i wsią, wskazując pracujący m chłopom sposoby i środki urucho­
m ienia wszystkich rezerw w gospodarstwach indyw idualnych,

. w  celu zwiększania p rodukc ji ro ln icze j i irh  towarowości ora* 
m obilizu jąc ich do w ykonyw ania  wszystkich obowiązków wobc* 
Państwa.

W dalszej pracy wzmożemy w ys iłk i, które dotychczas były nie- 
; wystarczające, nad przekonywaniem  i pomaganiem podstawowym 
; masom chłopskim  w przechodzeniu na gospodarkę socjalistyczną.

W szystkie te zadania będziemy w ykonyw a li tak. aby organ i­
zacja nasza — Związek Samopomocy C hłopskie j, zasłużyła sobi* 
na zaszczytne miano pomocnika Partii.

Gorące pragnienie zadokum entowania n iezłom nej w o li obro­
ny pokoju wyzw ala coraz w iększy zapal realiz.ujących zobow ią­
zania hu tn ików . Najlepsze w y n ik i dla uczczenia 8 rocznicy M a­
nifestu PKW N osiągnęły1 ostatn io załogi hu ty . im . Dzierż,yń-
skiego,
wiec'

„Cedler“ „B a to ry "

Załogi hutnicze rea lizu jąc 
zwycięsko zobowiązania p ro­
dukcyjne oraz upowszechniając 
współzawodnictwo o ty tu ł n a j­
lepszego w zawodzie osiągnęły 
W' pierwszym  półroczu duże suk­
cesy produkcyjne. Znaczna część 
hu t przekracza rów nież dzienne 
plany w pierwszych dniach bm. 
W  czołówce zakładów hutni­
czych, które z nadwyżką wyko- 
na ły  plany półroczne znalazły 
*ic huty: „Dzierżyński“, „B a il- 
? °n ..’ ..Zabrze", „B a ­
to ry  ,  „Sosnowiec" i inne. W y­
kona ły one również z nadwyżką 
tw o je  zobowiązania podjęte dla 
uczczenia 8 rocznicy M anifestu 
PKW N .

W hucie im . 1 M aja, która
rów nież z nadwyżką wykonała 
pian półroczny w yb ija  się m 
in. załoga stalowni. Do 29 czerw 
ca w yprodukow ała  ona 400 ton 
stali ponad plan, przeprowadza­
jąc szereg przyśpieszonych w y ­
topów Na czoło wysunął sie 
tu ta j pierwszy wytapiacz M ak­
sym ilian  Gineel, k tó ry  wraz ze
swoją brygadą p r z e p r o w a d z i ł  
w  czerwcu 13 w ytopów  przyśpie 
szonych i osiągał 148 proc. nor­
m y oraz brygada Antoniego 
Trasa, która przeprowadziła 15 
wytopów przyśpieszonych.

Załoga huty „Zabrze" wy-

„B a ildon", „Zabrze" 1 „Sosno-

konała swój półroczny plan 
p rodukcy jny w  113,1 proc. Spo­
śród przodujących hu tn ikó w  h u ­
ty  „Z abrze " w yró żn ił się M ie ­
czysław S a lw icrak z odlewni, na 
grodzony Z ło tym  Krzyżem  Za­
sługi 1 odznaką nrzodownika 
pracy. S a iw ie rak w ykonu je  śred 
nio 320 proc. norm y i rea lizu je  
w  te j c h w ili na swoim odcinku 
zadania przypadające na niego 
w  6 -tym  roku Planu 8-letniego.

M eldunek o w ykonan iu  pó łro ­
cznego planu wartościowego w 
109,7 proc. nadesłała huta „Ced- 
le r".

Do dnia 2 bm. załoga hu ty  
„Sosnow iec" w ykona ła  swoje 
zobowiązania lipcowe w 79,9 
proc. przy czym na czoło w ysu­
nę li się w ie lkopiecow nicy, k tó ­
rzy ze swoich zobowiązań w y ­
w iąza li się już  w 148 proc. Cały 
w ydzia i w ykona ł ju ż 's w o je  zo- 
ocw iązania lipcowe w  93 proc.

Załoga hu ty  „B a to ry " już w 
ciągu pierwszych dni lipca prze 
kracza plany dzienne w tym  
samym stopniu lub nawet w ię k ­
szym niż w czerwcu, do czego 
w  dużej mierze przyczyn iły  się 
sprawniejsze dostawy m ateria ­
łu wsadowego dla walcow ni

W hucie „P okó j", gdzie pod­
jęte zobowiązania przyniosą go­
spodarce narodowej 5.771 tys.

zł przoduje załoga oddziału a- 
giom erownl.

*
W Zagnańskach K am ien io ło ­

mach Drogowych współzawodnic 
two lipcowe prowadzi* cala za­
łoga. M. in. ska ln icy postanowi­
l i  w ydobyć ponad plan blisko 
1000 ton kam ienia a robotnicy 
działu przeróbczego w yp rod uku ­
ją  dodatkowo ponad 300 ton 
tzw. grysu asfaltowego.

*
W ykonu jąc systematycznie mie 

sięczne p lany Czarnogłowskie 
Zakłady Przem ysłu Wapiennicze 
go w  woj. szczecińskim, w yko ­
na ły  z 9 proc. nadwyżką pó łro ­
czny plan p rodukc ji w apń* na­
wozowego 1 budowlanego.

Decydującym  czynnikiem , któ

ry  w p łyną ł na wykonanie p la­
nów m im o trwającego remontu 
i trudności w zakresie transpor­
tu  wewnętrznego, b y ł wzrost 
wydajności pracy osiągnięty 
dzięki współzawodnictwu zobo­
wiązaniowemu.

W ielu robo tn ików  rea lizu je 
indyw idua lne  zobowiązania. M. 
in  przodow nik pracy wapniarz 
Stefan Pastusiak, k tó ry  zobo­
w iązał sic dać dodatkowa pro­
dukcję  15 ton wapna budowla 
r.ego, dzięki um ie ję tne j organ i­
zacji pracy w ykona! już swoje 
zobowiązanie. Podobnie robo tn i­
ca transportow a Janina W i­
śniewska załadowała dodatko­
we 10 ton surowca. JO ton ka­
m ienia załadował pałac* Jan 
Kubacki.

i\o w j kom bajn  
polskiej produkcji KW  52
rnzpoczął pracę w kopalni „Zatirze-W schód"

K ra jo w y  przemysł maszyn górniczych oddal gó rn ic tw u węglo­
wemu pro to typ nowego kom bajnu KW-52, skonstruowanego przez 
polskich inżyn ie rów  i  całkow icie wyprodukowanego w k ra ju .

B ia łek przy pomocy kom ba jn i­
sty Stacha, przygotowanego do

Pierwszą z tych wspaniałych 
uniwersalnych maszyn gó rn i­
czych polskiego typu otrzym ała 
załoga kopalni „Zabrze-W schód" 
Do próbnej pracy kombajnem 
KW-52 przystąpiła w dniu 4 bm. 
ranna zmiana górn ików  na no­
w e j ścianie w oddziale X I I I  ko­
palni, Obsługę nowego agrega­
tu obją ł przeszkolony na spec­
ja lnych  kursach kom bajnista
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te j pracy przez czołowych fa ­
chowców kopaln i.

W pierwszym  dniu pracy kom ­
bajn KW-52 przeszedł z dobry­
m i w yn ikam i 15-met.rowy odci­
nek ściany.

W najb liższym  czasie obsługa 
przew iduje urabianie kom baj­
nem polskie j p rodukc ji całej 
ściany długości 115 m i zamy­
kanie pełnego cyk lu  na Jednej 
zm ianie urobkowej.

Według stw ierdzeń laureata 
Nagrody Państwowej Inż. Op­
penheims, k tó ry  wraz i  inż. 
Adamaszkiem oraz konstrukto- 
ram i-techn ikam i Szafrańcem 1 
Nowakiem  opracował dokum en­
tację techniczną kom bajnu 
KW-52, obserwacja pracy „Don- 
bassu" nasunęła polskim  kon­
s truktorom  koncepcje kons truk­
cyjne kom bajnu przeznaczone­
go ściśle dla naszych kopalń. 
W nioski Inżyn ierów  znalazły 
potw ierdzenie w praktycznych 
doświadczeniach gó rn ików -kom - 
ba jn is tów , w rębia rzy oraz kie­
row n ic tw a  kopalń „A n n a “ , „Te- 
brze-Tachód", Bolesław Chro­
bry“ 1 Innych kopalń wyposa 
żonych w „Donbassy".

500 m łodzieżowym brygadom 
p rodukcy jnym  z zakładów p ra ­
cy i 200 m łodzieżowym  b ryga­
dom p rodukcy jnym  z PGR. 
POM i spółdzie ln i p ro du kcy j­
nych, k tó re  we w spółzawodni­
ctw ie  zlo towym  osiągnęły n a j­
lepsze w y n ik i — Zarządy W oje­
wódzkie ZM P wręczą — w cza­
sie m iejscowych obchodów dni 
Z lo tu  1 Święta Odrodzenia — 
proporce zlotowe.

Obok współzawodnictwa ze­
społowego szybko rozw ija  się 
współzawodnictwo in dyw idu ­
alne. Podczas ostatnio prze­
prowadzonych zebrań młodzież 
w yb ra ła  najlepszych delegatami 
na Z lot, a jyozosiałych przodu­
jących we współzawodnictw ie 
przedzlotowym  postanowiła w y ­
różnić dyp lom am i uznania.

O koło 25 tysięcy m łodych ro ­
bo tn ików  i robotnic otrzym a od 
Zarządów W ojewódzkich pod­
czas m iejscowych uroczystości 
zlotowych piękn ie wykonane 
dyplom y uznania za osiąg­
nięcia uzyskane we współzawod­
n ic tw ie  zlotowym .

Dyplom y uznania za przo­
dow nictw o w  ulepszaniu pracy 
na wsi otrzym a około 20 tysięcy 
m łodych chłopców i dziewcząt 
z gromad, PGR, POM i  spół­
dzie ln i produkcyjnych .

Dyplom y uznania Zarządów 
W ojewódzkich ZM P za osiąg­
nięcia we współzawodnictw ie 
przedzlotowym  otrzym ało już 
w iele przodującej młodzieży 
studenckiej szkolnej i  ha rcer­
skie j.

C o ra *  w ię c e j s tu d e n tó w  
zgłasza się do brygad żniwnych

(In fo rm acja  luiasna)

O d p o w ied ź  na te legram
Zarządu Powlatowago ZMP w Jeleniej Górze

W  o dpow iedz) na w a s i te le g ra m  w y ja ś n ia m y : W S ZY S C Y  de lega ­
c i na Z lo t  -  o trz y m u ją  K A R T Y  U C Z E S T N IC T W A  w  Za rządach  
M ie js k ic h , D z ie ln ic o w y c h  lu b  P o w ia to w y c h  o d p o w ia d a ją c y c h  te ­
r y to r ia ln ie  w s i, z a k ła d o w i p ra cy , szko le, in s ty tu c j i ,  k tó re j m łodz ież  
będą re p re ze n to w a ć  na Z lo c ie . W  ty m  sam ym  Za rzą dz ie  — o db ę ­
d z ie  f ię  z b ió rk a  d e le g a tów , p rzed  w s p ó ln y m  w y ja z d e m  na Z lo t 
O ro s z e n ie  nasze ma szczególne znaczen ie  dla d e le g a tów  spędza­
ją c y c h  u r lo p  lu b  p rz e b y w a ją c y c h  na w a k a c ja c h  poza s ta ły m  m ie j­
scem s w o je j p ra c y . Muszą o n i bow ie m  n a jp ó ź n ie j do 18 bm . 
p n w ró c ił, do m ic jłc a ,  w  k tó ry m  w y b ra n i r.osta ll na Z lo t.

W  ślady studentów Wyższej 
Szkoły Inżyn ie rsk ie j w Szczeci­
nie, którzy p ierwsi zorganizowali 
studenckie brygady żniwne do 
pomocy PGR-om. poszli studen­
ci U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego 
w K rakow ie . R ektor M arch lew ­
ski w yda ł odezwę do młodzieży, 
w zyw ającą do podpisywania u- 
m ów z dyrekc jam i PG R-ów Od 
te j c h w ili nie ma rozm owy, w 
k tó re j nie poruszałoby się spra­
w y organizowanie brygad. Prze­
szło 900 studentek i studentów 
podpisało już umowę o pracę w 
PGR-ach. Studenci zdają sobie 
sprawę, że wezmą udzia ł w w y ­
konan iu  ważnych zadań pań­
stwowych.

Studenci w ydzia łu  fllo zo ficz - 
no-społecznego UJ I tym  razem 
w yka za li na jw ięce j zapału 
P ie rw si podpisali um owy dele­
gaci na Zlpt, koledzy K o n ik  i 
W ójtow icz, a za n im i Rajca, S it­
ko, Bukow ski, G lna lski, ko le­
żanki Hajm an, K re t i inne.

Na ścianach po ja w iły  się 
„B łyskaw ice “ , wzywające opie­
szałych, by zgłaszali się do o- 
chotniczej pracy w  PGR-ach.

W rozm owie z kolegami tow. 
K on ik  powiedział:

„Pracą swoją w PGR-ach po­
dzięku ję państwu za to, ie  m o­
gę studiować, że m am  stypen­
dium. M ój honor zetempowski 
nakazuje m i nie ty lk o  podpisać 
umowę, ale i  przodować w  p ra ­
cy przy żniwach  W ten sposób 
podziękuję za zaufanie, jak ie  o- 
ka.zali m i studenci w ydzia łu  f i -  
lozóficzno . społecznego, w yb ie ­
ra jąc mnie delegatem na 7,lo t 
M łodych P rzodow ników  - Bu­
downiczych Polski Ludow ej“ .

M . S ZN A P K A

Studenci Państwowej W yż­
szej Szkoły Pedagogicznej w  
W arszawie z zapałem pod ję li 
apel o tworzenie studenckich 
brygad żniwnych.

Dotąd zgłosiło się już 183 o- 
soby. N a jliczn ie j reprezentowa­
ne są: I rok f iz y k i — 22 i I I  
rok h is to r ii — 21 studentów.

Studenci PWSP wyjeżdżają 
do PG R-ów w okręgu olsztyń­
skim..

Aby nasza grupa wypadła na Zlocie jak najpiękniej
W iem y wszyscy, że okres 

przedzlotowy w yłon i! w ielu 
przodowników, z których na j­
lepsi wezmą udział w obcho­
dach w ielk iego święta siły  i 
radości całej młodzieży pol­
skie j w stolicy Polski Ludowej. 
Ci najlepsi — to nasi reprezen­
tanci, przedstaw iciele m łodzie­
ży całego kra ju . Dumą i punk­
tem honoru młodzieży powinno 
być, aby je j reprezentanci — 
delegaci na Z lo t w ypad li jak 
na jlepie j.

Dumą całej młodzieży pow in ­
no być, aby jak  na jp iękn ie j 
w ypad ły obchody, w których 
wezmą udzia ł najlepsi spośród 
niej.

Dumą każdej delegacji po­
w inny  być je j dekoracje. De­
koracje pochodu w dniu 22 lip ­
ca i kw ater w Warszawie. 
W ykonać je trzeba już na 
miejscu, aby z gotowym i przy­
być na Zlot.

'M łodzież pow iatów, dzielnic,

gm in oraz tych zakładów 1 gro­
mad, skąd jedzie większa liczba 
delegatów — dziś już, a nie ju ­
tro  w inna zatroszczyć się o 
swoje dekoracje.

Dziewczęta! H a ftu jc ie  k ra i­
k i ludowe, przygotujcie 
różnobarwne chusty, na jle ­
p ie j czerwone, białe I b łę k it­
ne! M łodzi robotnicy I chło­
pi — pragniecie poszczycić 
się osiągnięciami swego za­
kładu, gromady, gm iny, m ia­
sta — róbcie plansze, w yk re ­
sy i transparenty. Można 
wykonać np. makietę swej 
budowy lub np. dać białe 
cy fry  na tle powiększonej fo­
tog ra fii swego zakładu albo 
w idoku miasta czy wsi. Po­
każcie nie ty lko  to. co dotąd 
osiągnięto, ale i to, co będzie 
u Was ju tro , pod koniec Sze­
ścio latki, starajcie się poka­
zać Waszą przyszłość.

Postarajcie się o portre ty  
towarzysza B IE R U T A  i to­

warzysza S T A L IN A , portre ty 
przywódców ludu w innych 
krajach, portre ty  w ie lk ich , 
postępowych Polaków. Po­
myślcie, jak  je ozdobić. Przy­
wieźcie z sobą do kw ate r i 
miasteczek zlotowych zdięcia 
najlepszych spośród na jlep ­
szych na Waszym terenie — 
czołowych przodowników 
pracy, nauki, pracy społecz­
nej, zróbcie przed nam iotam i 
w miasteczkach zlotowych 
gabloty z tym i zdjęciam i 
Niech każdy wie. jacy w W a­
szym namiocie mieszkają 
przodownicy!

Z lo t odbędzie się w okre­
sie żn iw  — uplećcie piękny 
w ieniec ze zbóż. pokażcie go 
na defiladzie ukochanemu 
nauczycielowi I p rzyjacie lo­
w i młodzieży — towarzyszo­
w i B ie ru tow i na ?,nak, że bę­
dziecie walczyć o zwiększe­
nie wydajności z ha, o nową 
wieś.

Zabierzcie się Już teraz do

malowania haseł i transpa- # 
rentów ! f

Jeśli macie wśród siebie f  
zdolnych artystów  — spró- t 
bujcie zrobić ka ryka tu ry  ł (j 
kuk ły , ośmieszające im peria- ć 
llstycznych prowodyrów . f  
Oto piękne zadania dla de- i  

legatów na Z lot, ale nie ty lko  f  
dla delegatów Przecież każdy t 
i  nas pragnie. abv delegacja ’  
jegi gromady, zakładu, gm iny, * 
dzielnicy, miasta, pow iatu wo- ‘  
Jewództwa — wypadła Jak na j- '  
piękniej.

Np koledzy z woj. w rocław - > 
skiego już zabrali się do pra- , 
cy Młodzież pow Bolesławiec . 
w ykonu je m akiety zakładów f 
chemicznych W i/ńw  t portre ty  ̂
m łodych przodowników : Pa ta-  ̂
wag z W rocław ia — makietę  ̂
wagonów; młodzież powiatu ^ 
Dzierżoniów — 200 chust bia- i  
lo-ezerwonych.

A więc — do roboty! 
dajcie się wyprzedzić!

#
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Braterskie pozdrowienia walczącej
o pokój młodzieży

Przygotowujemy uroczystości zlotowe w całym kraju
L ipcow e dn i Z lo tu , św ięto 

m łodych budowniczych P o l­
ak i Ludow e j! 8 rocznica W y­
zwolen ia — i uchwalenia M a­
n ifes tu  P K W N !

Jakże szczególnie radosne 
będą te dn i dla m łodzieży 
po lsk ie j —  -wszystkich dziew­
cząt i  chłopców, k tó rzy  swoją 
gorącą m iłością, o fia rną  p ra ­
cą, s ta łym  dążeniem do przo­
dowania — służą O jczyźnie —■ 
Polsce Ludowej.

Na jlepsi, n a jo fia rn ie js i —■ 
800.000 M łodych P rzodow ni­
ków  — Budowniczych Polski 
Ludow ej będzie św ięciło te dn i 
W W arszawie na Z locie! Tu 
cłożą m eldunk i o w ykonan iu  
Czynu Zlotowego towarzyszow i 
B ie ru to w i o tym , że gotow i są 
iłu ż y ć  O jczyźnie ze wszystkich 
•w o ich  m łodzieńczych s ił i  
cdolności. W  im ie n iu  m łode­
go pokolenia naszego k ra ju  
budującego socjalizm  m an ife­
stować będą niezłorrfną wolą 
ob rony  pokoju, p rzy jaźn i i  
b ra te rs tw a z postępową m ło ­
dzieżą całego św iata. Będą 
b a w il i się i  radow a li, śm ia li 
1 tań czy li —  pełną piersią i 
■erćem ch łonę li radość z p ra ­
w a do pełnego tyc ia  i szczę­
ścia, rozw o ju  i  nauki, pracy 
1 przodownictwa...

Talk Jak w  W arszawie, w  
uroczystym  nastro ju  dum y 
1 radości — lipcow e dn i Z lo ­
tu  święcić będzie m łodzież 
po lska w  całym  k ra ju .

W  w ie lu  wo jew ództw ach, 
pow ia tach, m iastach trw a ją  
Już gorączkowe przygotow a­
nia. Oto np. w  w o j. olsztyń­
sk im  zespoły artystyczne W o­
jewódzkiego Domu K u ltu ry  
i  Domów K u ltu ry  z Dzia łdo­
wa. M orąga 1 O lsztyna ora* 
a rtyśc i Teatru im . Jaracza 
przygo tow u ją  program  u ro ­
czystych w ieczorn ic. Zespoły 
te dadzą ogółem 70 występów 
w  zakładach pracy i PGR-ach 
W’ dniach od 18—22 lipca.

We W roc ław iu  przygotow u­
je  się pokazy lo tn icze i festyn 
■— ka rnaw a ł na Odrze.

W  Poznaniu, na terenie 
m iejscowego m iasteczka z lo ­
towego, będą w y s tę p o w a ły , 
najlepsze zespoły artystyczne.

W  gromadach i  gm inach 
pow ia tu  M iechów, N ow y Sącz,

L im anow a I N ow y T arg  m ło ­
dzież N ow ej H u ty  spotka się 
w  dn iu  22 lipca  z młodzieżą 
w ie jską .

Zorganizowane zostaną lic z ­
ne w yc ieczk i m łodych ze w s i 
na ob iek ty  Sześciolatki ja k  
np. do e lek trow n i Jaworzno, 
Zakładów  Chem icznych w  
O św ięcim iu.

Gospodarzem obchodów i
uroczystości z lo tow ych w  te­
ren ie  będą organizacje zetem- 
powskie. One to pok ie ru ją  in i­
c ja tyw ą  1 zapałem młodzieży, 
ję j p rzygotow aniam i do ob­
chodu z lo tow ych dn i lip co ­
wych. W łączą do te j pracy 
przede w szystk im  delegatów 
na Z lo t 1 m łodych przodow­
n ik ó w  odznaczonych dyp lo ­
m am i 1 przedstaw ionych do 
nagród.

Spoczywa w ięc na ZM P du­
ża odpowiedzialność, by ósma 
rocznica, Św ięta W yzwolenia 
1 dn i Z lo tu , obchodzone w  
ich gminach, m iastach i pow ia­
tach — sta iy się dn iam i m an i­
festac ji s ity i jedności m ilio ­
nów  chłopców i dziewcząt z 
m iast i wsi w  walce o pokój i 
P lan 6-ietn i, w ia ry  w  szczęśli­
wą przyszłość, dn iam i radości 1 
wesela m łodych serc i um y­
słów.

A  uroczystości te ta k  w y ­
padną, ja k  m y je  sami p rzy ­
gotujem y, w  ja k im  stopniu 
do łożym y starań, naszych no­
wych, śm ia łych pom ysłów  i  
w ys iłków . O ty m  pow inn iśm y 
pamiętać.

N ie Jest dobrze k iedy prze­
wodniczący ZM P w  Lub lin ie , 
tow. F ilipczak na pytanie co 
rob i ZW  w  k ie ru n ku  przygo­
tow ań obchodów w  teren ie — 
odpowiada:

„Jest jeszcze czas" —  A  
tymczasem pracy jest w ie le  
i  czasu na czekania w łaśnie 
n ie  ma.

19 lipca wyjeżdżać będą 
nasi delegaci na Z lo t do W ar­
szawy. Zgotu jem y im  serdecz­
ne pożegnanie, ą. w ieczorem 
zorganizujem y w ieczornicą 
zlotową, w ystępy artystyczne, 
będziemy się b a w ili, tańczyli, 
śpiewali...

20 lipca — w  pierwszym  
dn iu  Z lo tu  — w  gm inach i  
m iasteczkach urządzim y Z lo ­

ty  m łodzieży, będziemy słu­
chać w spóln ie tra n sm is ji z 
przebiegu uroczystości w  
■Warszawie, składać m e ldu nk i 
o swoich zobowiązaniach zlo­
tow ych i  ich  rea lizac ji, pode j­
m ować dalsze.

W  liczp ie  nap ływ a jących  
do naszej redakc ji lis tach 
czyte ln icy i  korespondenci p i­
szą o zlej pracy n iektórych 
przewodniczących kó ł ZMP.

„K o ło  nasze nie  pracuje 
wcale— pisze S tan is ław  Sajga 
z Jedlicza, pow. Krosno — 
zw o ływ a liśm y zebranie, ale 
nie p rzychodz ili na nie ani 
przewodniczący, an i n ik t  s 
zarządu kola. Potem koło się 
rozpadło".

H e n ryk  C iep ie lskl t«  w s i 
U jeżdziec W ie lk i, w o j. w ro ­
c ław skie w  liśc ie  w ysłanym  
do red akc ji też uskarża się na 
m ało a k tyw n y  zarząd.

„Przewodniczący i zarząd —• 
pisze ko l. C iep ie lskl — są m a­
ło ak tyw n i. Kolega W ieczo­
rek. k tó ry  pe łn i fu n kc ję  prze­
wodniczącego nie pracu je  
wcale. N ie zdaje sobie spra­
w y  chyba, ze swych zadań. 
K o ło  Is tn ie je  ty lk o  na pa­
p ie rku “ .

Koledzy z grom ady R adwa­
nów, w o j. k ie leck ie  skarżą się 
znów na przewodniczącego 
koła.

„P rzew odniczący nasz — 
piszą koledzy —  jest chuligan 
nem. N ic nie rob i an i w  do­
m u, an i w  kole. Przesiaduje 
caie dn ie w  GS-ie i przycze­
pia  pa p ie rk i do ubrań k u p u ­
jących“ .

W  podobnej spraw ie p isa li 
do nas koledzy z krakow sk ich  
Zakładów  Sodowych i z n ie ­
k tó rych  innych m iejscowości 
naszego k ra ju .

Każdy p ra w ie  lis t  kończy 
się zapytaniem  co należy zro­
bić, aby ko lo  pracow ało le ­
p ie j, aby przewodniczący i  
członkow ie zarządu napraw ­
dę k ie ro w a li pracą koła.

Jak w iadom o najwyższą 
w ładzą ko ła  ZM P  jest walne 
zebranie.

Z tego w yn ika , że o pracy 
ko ła  decyduje n ie  sam prze-

N iezapom ntany 1 na jb a r­
dzie j uroczysty będzie jednak 
obchód 22 lipca. We wszyst­
k ich  m iastach, pow ia tach i  
w o jew ództw ach zb io rą  się 
tysiące m łodych dziewcząt 
i  chłopców, przem aszerują

wodniczący, czy nawet zarząd, 
lecz wszyscy członkowie.

N iek iedy przewodniczący 
koia lu b  cały zarząd popełnia 
błędy, albo po prostu lekce­
waży sobie obow iązki o rgan i­
zacyjne. W łaśnie tak  rzecz 
przedstaw ia się w  Radwano­
wie, w  K rako w sk ich  Z ak ła ­
dach Sodowych, w  ko le  gro­
m adzkim  Ujeżdziec W ie lk i.

K oledzy z tych  k ó ł 1 z# 
w szystkich innych gdzie za­
rząd pracuje źle, pow inn i na 
zebraniu skry tykow ać tych 
członków zarządu, przewod­
niczących i  w spó ln ie  z' n im i 
us ta lić  co i  Jak należy zrobić, 
aby ko lo  pracow ało lepie j.

Zdarza się, że n iek tó rzy  
„a k ty w iś c i“  t ra k tu ją  k ry ty k ę  
jako w rog ie  w ystąp ienie prze­
c iw ko  n im .

S tanow isko ta k ie  jest oczy­
w iście  niesłuszne. P raw dz iw y 
ko lek tyw , praw dziw a p rzy ­
jaźń jest tam , gdzie n ie  za­
siania się błędów kolegi, ale 
prosto i uczciw ie wskazuje 
mu na nie, by m ógł je usu­
nąć.

K ry ty k a  pomaga w  w ycho­
w a n iu  człowieka, a skoro po­
maga pow inna w ięc stać się
naszym orężem w  podniesie­
n iu  pracy koła na wyższy po­
ziom. Pow inna ona także po­
móc przewodniczącemu i  
członkom  zarządu w yzbyć się 
tego wszystkiego, co przesz­
kadza w  pracy koła.

Zapom nie li w idocznie o tym  
koledzy z Radomyśla, pow. 
Tarnobrzeg.

„M a m y  doskonałą ś w ie tli­
cę — piszą on i —  ale nasz 
przewodniczący W aldem ar 
Rybak ju ż  od roku  nie prze­
prowadza zebrań“ .

Skoro macie św ie tlicę  i p ra ­
gniecie działać, zbierzcie się 
razem, w ykażcie przew odn i­
czącemu jego biędy. O ile  zaś 
nie p rzy jm ie  on waszej k ry -

m an ifes tacy jn ie  u licam i m ia ­
sta. Potem w ysłucha ją  przez 
rad io tra n sm is ji z o tw arcia  
Z lo tu  M todych Przodow ni­
kó w  — Budow niczych Polski 
Ludow ej.

Vif dn iu  tym  będziem y m y ­
ślam i i  sercem tam  — w  
W arszawie, z naszym i delega- 
tandi. Razem z n im i będziemy 
sk łada li uroczyste ś lubowa­
nie, razem przeżyw a li te 
wszystkie niezapom niane 1 
wzruszające chw ile . Razem 
z n im i m yślam i i sercem bę­
dziem y w' swoim  mieście, czy 
powiecie m an ifestow ali silę 
m łodych rąk, wolę pracy 
i  przodow nictw a w  służbie 
di a O jczyzny, wolę obrony 
pokoju, p rzy jaźn i i bra terstw a 
z postępową młodzieżą caiego 
św iata. Będziem y na fes ty­
nach, zabawach, pokazach lo t­
n iczych i  im prezach sporto­
w ych  —  św ięc ili radosne 
św ięto ca łe j pa trio tyczne j 
m łodzieży po lskie j.

ty k i 1 nie wykaże chęci do 
dalszej pracy to w  porozu­
m ien iu  x Zarządem P ow ia to ­
w ym  możecie go pozbawić 
fu n k c ji I w yb rać na Jego 
m iejsce Innego, rzeczywiście 
najlepszego spośród siebie.

K o ło  ani c h w ili nie może 
pozostać bez dobrego k ie ro w ­
n ika , ja k im  pow in ien być je ­
go przewodniczący.

N ie można więc to lerow ać 
przewodniczącego, k tó ry  jest 
chuliganem , albo człow iekiem  
w yraźn ie  lekceważącym obo­
w iązk i organizacyjne.

T ak ich  lu dz i trzeba konie­
cznie zmienić.

M y lą  się jednak cl koledzy, 
k tó rzy  sądzą, że w raz ze zm ia­
ną przewodniczącego, auto­
m atycznie zm ieni się praca w 
kole. Nowem n przewodniczą­
cemu muszą pomóc wszyscy 
czionkow ie ko la  w  opracowa­
n iu  p ianu pracy kołat w 
przygotow aniu  c iekawych ze­
brań, na k tó rych  obok poga­
danek m łodzież pośpiewa, 
przeczyta u ryw ek  z ciekaw ej 
książki.

W tedy na pewno popraw i 
się praca w  kole.

Za pracę ko ła  odpow iadają 
wszyscy jego członkowie, co 
wcale nie um nie jsza ro l i za­
rządu .

Troska o pracę ko ia  w inna
cechować każdego zetempow'- 
ca — oznacza to, że wszyscy 
zetempowcy w in n i w yka zy ­
wać zarządow i b łędy i w spó l­
nie pracować nad usunięciem 
braków  i niedociągnięć w  p ra ­
cy koła.

Nałoży także pamiętać, te 
w> każdej gromadzie, w  za- 
kladzie pracy, czy szkole, jest 
Podstawowa O rganizacja P a r­
ty jn a  i do n ie j trzeba p rzy ­
chodzić ze sw ym i bolączkam i 
i  troskam i. Na pewno ona 
1 je j sekretarz przy jdą kołu 
z radą i  pomocą. ,

.1. W O ŁK O C H O tf

■-------------------------------------------------------------------a
W  litew skiej Jugosławii

— TE G O  W IĘ Ź N IA  P O L IT Y C Z N E G O  T R Z E B A  D O B R Z E  P IL N O ­
W A Ć , P R Z Y P O M IN A M  S O B IE , ZE  Z A  C ZA S Ó W  F A S Z Y Z M U  P R Ó ­
B O W A Ł  ON D W A  R A Z Y  U C IE K A Ć  Z  W IĘ Z IE N IA .

Mamy Jeszcze wiele poważnych niedomagaA, braków, 
trudności, nie różami, oczywiście, usłane jest nasze ży­
cie, nie lekka Jest nasza codzienna praca, nie szczędzi 
nam jeszcze życie wielu trosk, wielkie l trudne stoją 
orzed nami zadania.

Ale jedno możemy powiedzieć twardo: Polska prze­
stała być krajem biednym, bezbronnym i niezaradnym 

...Lud pracujący nigdy już nie, da sobie wydrzeć wła­
dzy — a dobra własnego i dobra swej ojczyzny nau­
czył się bronić tak, jak tego wymaga najwyższa po­
trzeba. Polski lud pracujący potrafi swym. żmudnym 
wysiłkiem stwarzać coraz lepsze środki zabezpieczają­
ce niewzruszalną moc l trwałość zdobyczy ludu jak 
<ównież mienia i dobra ogólno-narodowego.

R. BIERUT
fZ referatu wygłoszonego na V II Plenum KC PZPR)

L  M A R T Y N O  W IC I!

rc r. i i s i h a  i ' j B H ï i Ê i v n . c n n  
Ca R a g  rabió ZMF-swcy, gdy zarząd kala śpi

S cenariusz  w e d in g  p o w ie śc i V ic -  
to ra  H ugo  „N ę d z n ic y “ . Rei:.: R a y ­
m onde  B e rn a rd . Z d ję c ia : J.
D ru c e r . M uzyfca : A r th u r  H onegge r. 
P ro d u k c ja : „P a ih e -C in e m a “  1934 r .

Nie tak  dawno prasa p rzy ­
niosła wiadomość, że rząd 
francu sk i zabron ił budowy 
pom nika V ic to ra  Hugo. Na 
m iejscu, na k tó ry m  m ia ł sta­
nąć ten pom nik, postawiono.. 
model am erykańskiego samo­
chodu.

Równocześnie czyta liśm y 
w ie lo k ro tn ie  w  kom unikatach 
naszej prasy, że w  Zw iązku 
Radzieckim  i  k ra jach  demo­
k ra c ji ludow ej odbyw ają  się 
uroczystości, obchody i aka­
demie, poświęcone pam ięci 
V ic to ra  Hugo. W  m iastach 
i  wsiach wygłoszono w ie le  od­
czytów, na kiermaszach książ­
k i i w  księgarniach sprzeda­
je się se tk i tom ów tego pisa­
rza.

Dzis ie js i am erykańscy oku­
panci F ra n c ji oraz służący im  
g o rliw ie  francusk i rząd i ka ­
p ita liśc i chc ie liby  wym azać 
postać i  dzieła V ic to ra  Hugo 
z pam ięci narodu francusk ie­
go. W ie lk i p isarz nie przestał 
dziś być groźnym  — ja k  b y ł 
n im  przed stu la ty  — dla tych, 
k tó rzy  uciskają i  gnębią lud 
francuski. W ładcy dzisiejszej 
F ra n c ji bo ją się oddzia ływ a­
nia dzieł pisarza, k tó ry  w  ro - 

,ku  1871 pisał o sobie:
„Jestem człow iekiem  rew o­

lu c ji. By łem  n im  nieśw iado­
m ie ju ż  w  czasach m o je j m ło ­
dości, k iedy  pod jednoczesnym 
w p ływ em  wychowania,, k tó re  
w iązało m nie s przeszłością 
i mego in s tyn k tu , k tó ry  pchał 
m nie ku  przyszłości byłem  w  
po lityoe socjalistą, a w  li te ra ­
turze rew o luc jon is tą “ .

Dowodem słuszności tych 
słów  pisarza jest jego powieść 
pt. „N ędzn icy“ , stanowiąca 
mocne oskarżenie u s tro ju  
ucisku, czyniącego z lu dz i nę­
dzarzy zmuszonych kradz ie­
żą bron ić  się przed śm iercią 
z głodu. A le  n ie  ty lk o  bez li­
tosnym  oskarżycielem  jest V ic ­
to r Hugo w  „N ędzn ikach" — 
występuje on tu także jako bo­
jo w n ik  o s p r a w ie d l iw o ś ć  spo­
łeczną, o prawa człow ieka do 
wolności, szczęścia i  k u ltu ry . 
O swej powieści „N ędzn icy“ 
Hugo pisał:

„D opók i nie będą rozw ią ­
zane trzy  podstawowe zagad­
n ien ia  naszej epoki: ucisk 
człow ieka, k tó ry  sta ł się p ro ­
letariuszem , upadek kob ie ty 
spowodowany giodem, w y ­
cieńczenie dziecka pracą noc­
ną, dopóki będą is tn ia ły  nę­
dza i c iem nota — dopóty 
ks iążk i, podobne do te j, nie 
mogą być niepotrzebne“ .

I  tym  razem m ia ł słuszność 
w ie lk i pisarą. Spoglądając 
dziś na k ra je  zachodnie, w i­
dząc nędzę mas i  bezrobocie, 
ucisk i n iespraw iedliwość 
w iem y, że im p e ria lizm  nie

rozstrzygnął, ale jeszcze b a r­
dziej zaostrzył problem y, k tó ­
re wysuwa} w ie lk i pisarz. 
D latego ks iążk i takie , ja k  
„N ędzn icy“  są potrzebne, co 
w ięcej —  są szeroko znane 
i .czytane. Oskarżając ustró j 
kap ita lis tyczny „N ędzn icy“ za­
chęcają do -walki i w yraża ją  
w ia rę  w  zwycięstwo spraw ie­
dliwości.

Żyw a fabuła „N ędzn ików “  
i  bogata treść uczuciowa sęen 
te j książki sk ie row a ły  na nią  
uwagę w ie lu  reżyserów f ilm o ­
wych. F ilm  „N ędzn icy“ , k tó ry  
oglądam y obecnie na naszych 
ekranach został zrea lizowany 
przez francuskiego reżysera 
Raymonde B ernarda w  roku  
1934. Reżysera in teresowała 
przede w szystk im  fabu la rna 
strona powieści, co w yra z iło  
się w  tym , że epizody f ilm u  
Stanowią ja k  gdyby powiąza­
ny  zbiór ilu s tra c ji, ob razu ją­
cych treść scen i  rozdzia łów  
powieści. Z uw agi na o lb rzy ­
m i m ateria! fabu la rny  reżyser 
zmuszony b y ł dokonać w ie lu  
skrótów , co chwałam i u tru d ­
n ia  zrozum ienie f ilm u  wodzo­
w i n ie  znającemu powieści. 
Jednak m im o 18 la t dzielą­
cych nas od c h w ili powstania 
f ilm u  (a dla k in em a to g ra fii 
18 la t, to bardzo dużo 1 w ie le  
f ilm ó w  nie  -wytrzym ało te j 
p róby czasu) bohaterow ie f i l ­
m u pozostali dla nas żyw i, a 
treść n ie  przestała nas w z ru ­
szać.

O to Jan V a ljean  —  czło­
w iek, k tó ry  u k ra d ł k iedyś k a ­
w a łek chleba i został skaza­
ny  przez prawro na galery. 
G a le rn ik  Jest człow iekiem  na­
pię tnow anym , droga pow ro tu  
do uczciwego życia jest dla 
niego zam knięta. N ik t nie da 
m u pracy i  n ie  pomoże m ii 
w  biedzie. D latego Hugo przez 
usta Jana Valjean, w ystępu­
jącego przed bu rżuazy jnym  
sądem m ającym  skazać n ie - 
wdnnego, ubogiego cziowdeka 
m ów i: „T o  ga le ry tw orzą ga­
le rn ikó w “ . Opisując tragiczne 
dzie je Jana V a ljean  Hugo 
b ron i lu dz i ubogich i  w yzysk i­
wanych, gnębionych i  spycha­
nych na dno przez b u rh m z y j- 
ne prawo. Jednocześnie w  tym  
przedstaw icie lu  prostych i  
gnębionych lu d z i Hugo od­
nalazł dobroć i  człowieczeń- 
stwo. Uczucia te, dotychczas 
gięboko u k ry te  w  człow ieku 
prześladowanym  i  w yrzuco­
nym  poza nawias społeczeń­
stwa odradzają się już  przy 
p ierw szym  zetkn ięciu z ser­
decznością ludzką w  domu b i­
skupa, by tak  w spaniale roz­
w inąć się potem u opiekuna 
m ałe j Cosette.

Cosette — dziecko pracu­
jące ponad s iiy  u zw yrodn ia ­
łego oberżysty Thenard ier, 
budzi głębokie wzruszenie 
w idza. Poprzez dzieje Cosette 
pisarz, b ron i dzieci, które 
zmusza się do ciężkie j pracy,

odbierając radość oeztroskię- 
go dzieciństwa. W  przedsta­
w ien iu  traged ii F antyny zna­
laz ł jeszcze raz potępieni# 
ustró j, skazujący w ic ie  kob ie t 
na nędzę i poniżenie.

Żywotność i siła oddzia ły­
wania f ilm u  została zachowa­
na w  dużej mierze dzięki do­
skonałej grze nieżyjącego już 
akto ra  francuskiego H a rry  
Baur. U żyw ając osz.C7.ędni# 
środków gry  akto rsk ie j H a rry  
B au r p o tra f ił samym spojrze­
niem  i wyrazem  tw arzy od­
dać bogactwo m yśli, przeżyć 
i  -wzruszeń ga le rn ika  przeo­
brażającego się w  bo jow n ik»
0 spraw iedliwość.

T ra fn ie  oddała dziecięcy lę k  
przed n ieprzy jaznym  i prze­
ś ladującym  ją  światem, od­
tw ó rczyn i ro l i m ale j Cosette 
*  pierwszej części f ilm u . 
M n ie j tra fn a  natom iast by ła  
in te rp re ta c ja  ro l i Fantyny, 
zagranej w  sposób zbyt k rz y ­
k liw y , oparty  na efektach ze­
w nętrznych , n ie  opartych na 
głębszej podbudow ie uczucio­
w e j. Dobrze w ypad ła  rodzina 
Thenard ier, budząc — zgod­
nie  z zamierzeniem autora — 
-wstręt 1 pogardę w idzów. 
Również zgodnie z in tenc ją  
autora z in te rp re to w a ł C har­
les Vanel ro lę inspektora Ja- 
verta, beznamiętnego i  ponu­
rego obrońcę istniejącego 
us tro ju , działającego w  m yśl 
pa rag ra fów  burżuazyjnego 
prawa.

N ie wszystki# elem enty f i l ­
m u p rze trzym a ły  próbę czasu. 
Razi nas często niepotrzebnie 
zdeform owana fo togra fia , tea­
tra lność i m elodram atyzm  
n iek tó rych  #cen. A  jednak 
dużo w ięcej elem entów pozo­
stało żywych. Czy zapomni 
ktoś z w idzów  bohaterek» 
-walkę o wolność na b a ryka ­
dach w  P aryżu 1832 r. z d ru ­
gie j części film u , czy zapom­
n i ktoś postać matego, boha­
terskiego Gavroche, n ie fraso­
b liw ie  biegającego pod k u la ­
m i i  poświęcającego życie 
walce o wolność? F ilm  moc­
no przem awia do uczuć widza. 
P rzem awia tym , co pozostało
1 pOTiOStnnl«* t r w e ł *  w  f i i iA r -
czości V ic to ra  Hugo: u m iło ­
waniem  praw dy 1 w ia rą  w  
człow ieka, n ienaw iścią do 
wszelkiego ucisku i  n iespra­
w ied liw ości.

D latego cały postępowy 
św ia t obchodził uroczyści# 
150 rocznicę urodzin V ic to ra  
Hugo. D latego także w ie lu  lu ­
dzi na caiym  świecie czyta 
ks iążk i pisarza, k tó ry  pow ie­
dzia ł:

„Idea  pokoju powszechnego 
Jest wspólną w łasnością tych 
wszystkich narodów, k tó re  do­
m agają się pokoju ja ko  n a j­
wyższego dobra“ .

K s iążk i te pomagają w a l­
czyć o lepsze ju tro , walczyć 
o pokój.

JA N U S Z B U D Y N E K
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Spadek p ro d u kc ji przem ysłu w  niektórych, k ra jach  Europy
i  USA.

Tow. R IE R U T m ó w ił na 
V I I  P lenum  KC PZPR: „K a ż ­
dy dzień i każda godzina 
przynosi nowe dowmdy naszej 
prężności i naszych rosnących, 
n iewyczerpanych s ił w budo­
w an iu  nowego życia 1 w’ usu­
w an iu  n iezm ierzonych krzvw d , 
całej brzydoty i wykoszlaw ie- 
n ia , k tó ry m i obarczyły nas 
w ie k i w yzysku feudalnego 
a potem kap ita lis tycznego“ . 
T rudno  ocenić w  pe łn i w ie lką  
rew o lu cy jn ą  ro lę  P lanu, prze­
obrażającego do g run tu  sto­
sunk i społeczne w  naszym 
k ra ju  bez spojrzenia w  prze- 
azłość, bez poznania c y fr  i  
fa k tó w  obnażających oblicze 
P o lsk i obszarn iczo-kap ita li- 
ityczne j. Książka Leona Gros- 
fe lda  *) jest ta k im  w łaśnie 
ob fic ie  udokum entow anym  
»pojrzenlem  w  przeszłość. Do­
tyczy ona la t 1929 — 1933. la t 
w ie lk iego  kryzysu k a p ita li-  
■tycznego I poprzez ten okres 
ukazuje Polskę jako  jedno z 
najsłabszych ogn iw  św ia tow e­
go kap ita lizm u , ja ko  k ra j p ry ­
m ity w n e j ekonom iki, chore j 
» tru k tu ry  społecznej, gn ijące­
go, antynarodowego us tro ju  
»poiecznego.

Lata „nadmiaru"
K ryzys, k tó ry  z w iosną 1929 

ro k u  zaczął ogarniać cały w ła ­
śc iw ie  św ia t kap ita lis tyczny, 
by t tvpow ym  kryzysem  nad­
p ro d u kc ji. Ceny p roduktów  
przem ysłow ych są w  stosun­
k u  do płac tak  wysokie, że

konsum enci — masy ludowe 
— mogą je nabywać jedyn ie  
w  znikom ych ilościach. Tnwo- 
d tłje  to pozorny „nadm iar** 
p ro du kc ji. Ponieważ k a p ita li­
ści nie chcą odstąpić od swo­
ich w yśrubow anych cen — 
„n a d m ia r" ten zam rażają w  
magazynach lub nawet n i­
szczą. N iem nie j jednak p ro ­
dukc ja  przem ysłowa m aleje, 
powodując n iew yko rzys tyw a­
nie  maszyn i urządzeń fa ­
brycznych, pociągając za so­
bą zw a ln ian ie  z pracy robo t­
n ików .

Pamiętać należy, że w  P o l­
sce — k ra ju  słabym  gospodar­
czo, po k tó ry m  bezkarnie g ra ­
sow ał obcy kap ita ł, poziom 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej b y ł 
przez ca ły okres m iędzyw o­
je n n y  niższy od przedw ojen­
nego (z roku 19X9). W  roku  
1927 pracowało jedyn ie  32,69 
proc. krosien, m ożliwości p ro ­
dukcy jn e  fa b ry k  nawozu 
sztucznego uruchom ione b y ły  
w  30 proc. Na tym  tle  jasnym  
jest dlaczego k ryzys m ia ł w 
Polsce przebieg specjalnie 
ostry. Zaczął się on zresztą 
u n a /  na jwcześnie j i  trw a ł 
na jd łuże j —  niosąc nędzę m a­
som ludow ym , a gospodarce 
narodow ej ruinę.

K ryzys  „n a d m ia ru “  pogłęb ił 
oczyw iście ten stan rzeczy. 
K opa ln ie  b y ły  zamykane, 
w ie lk ie  piece gaszone, w rze­
ciona i  krosna wywożone za 
granicę. Dość powiedzieć, że 
m iedzy rokiem  1927 a 1937 za­
topiono 4 duże kopaln ie .

M e c h a /? 4 Z łr iM f ¥ Z Y S K U
Strasznym  biczem d la* mas 

pracujących by ło  bezrobocie. 
W  roku 1983 w  Zaw ie rc iu  na 
35 tysięcy m ieszkańców było 
11 tysięcy bezrobotnych, k tó ­
rzy  w raz z rodzinam i stano­
w i!!  25 tysięcy osób. Schw yta­
na na kradzieży węgla tam ­
tejsza robotnica, oświadczyła 
w  sądzie: „W szystko m i  jedno 
ja k i zapadnie w yrok , to ty lko  
wiem , że po w y jśc iu  g te j sali 
czy też z więzienia, znów bę­
dę krad ła  w ęgie l i będę go 
sprzedawała, aby żyć i przy  
życiu utrzym ać rodzinę, gdy i  
fa b ryka  zam knięta, p racy n i­
gdzie dostać nie mogę".

W  ła tach kryzysu Polska za­
ję ła  jedno z ostatn ich miejso 
w  Europie pod względem spo­
życia podstawowych p ro d u k ­
tów  na 1 mieszkańca. Spadek 
spożycia b y ł tu  najszybszy. 
N ie można się temu dziw ić, 
zważywszy, że 1061) ro b o tn i­
ków  hu ty  „P o k ó j“  zarabia ło 
m iesięcznie te same 11.600 z), 
k tó re  pobierał dy re k to r na­
czelny te j hu ty  p. Lew a lsk i.

Kiedy nie produkować, 
znaczyło: zarabiać

Ceny dla w ie lu  a rty k u łó w  
usta lane b y ły  przez w ie lk ie  
zrzeszenia kap ita lis tyczne — 
karte le . Zrzeszenia tak ie  obej­
m ow a ły  podstawowe gałęzie 
p ro d u kc ji. I  tak  całą p ro d u k ­
cję  węgla regu low a ły  3 k a r ­
tele, produk.cję cynku  — je ­
den. K a rte la m i ob ję ta była 
p rodukc ja  żelaza, smoły, szklą, 
żarówek, cementu, maszyn 
ro ln iczych, kos, szpadli. Jeden 
ty lk o  koncern am erykań- 
sko-n tem ieckich kap ita lis tów  
„W spólnota In teresów “  sku ­
p ia ! 50 proo. p ro d u kc ji żelaza 
1 20 proc. p ro d u k c ji węgla, za­
trudn ia jąc  45.000 robotn ików .

M ogłoby się wydawać, że 
ograniczenie p ro d u k c ji m u ­
siało odb ijać się na dochodach 
k a p ita lis ty . P am ię ta jm y je d ­
nak, że nie ty lk o  gospodarka 
jest w  ówczesnej Polsce ka ­
p ita lis tyczna , ale k a p ita li­
styczne jest rów nież państwo. 
Że rządzą n im , jego budże­

tem, poda tkam i itd . itd . w ła ­
śnie kap ita liśc i. D latego też w  
okresie kryzysu państwo™ 
p łac i w ysokie „odszkodowa­
n ie " kap ita lis tom .

Jak korzystną i opłacalną 
pozycją by ło  n iep rodukow a- 
nie świadczy fak t, że np. zy­
sk i jedne j ty lk o  cem entowni 
„Ł a zy “ , zam kn ię te j w  la tach 
1930—-1932 — w yn os iły  w  tym  
okresie 1.281.965 zł rocznie, to 
jest w ięce j niż w  okresie n o r­
m a lne j p ro du kc ji. W  latach 
kryzysow ych zyski H u ty  K ró ­
le w sk ie j w zros ły  3-k ro tn ie , a 
łódzkich  zakładów  w łó k ie n n i­
czych Scheib iera — 40 -k ro t- 
tnie.

W  roku  1929 zarobk i 61,1 
proe. ludności p racującej w y ­
nos iły  5.320.000.000 zl, t j.  29,58 
proc. dochodu społecznego, co 
oznacza, że dochód roczny 
Jednego człow ieka (z tych 61,1 
proc. ludności), w ynos ił śre­
dn io LOGO zł rocznie, zarobki 
zaś 2,3 proc. ludności w yn o ­
s iły  4,421.000.000 zl, t j.  20.67 
proc. dochodu społecznego, co 
oznacza, że dochód roczny 1 
człow ieka, z g rupy s tanow ią­
cej 2,3 proc. ludności — w y ­
nosił średnio 22.000 zł.

W  la tach kryzysu ro b o tn i­
cy m łodocian i z regu ły  p ra ­
cow ali przez 2— 3 ia ta  po 10, 
11 i 12 godzin dziennic bez 
żadnej zapłaty, pozostając 
nieznośnym  ciężarem dla 
swych rodzin.

Procent dzieci poza szkołą 
rósł w  zastraszającym tempie: 
rok  szkolny 1928-9 — 5 proc., 
1929-30 — 8 proc., 1S30-31 — 
19 proc., 1931-32 — 25 proc. 
Te 25 proc. rówmało się 
1.200.000 dzieci w  w ieku  szkol­
nym . W  la tach 1929-32 za­
m kn ię to  37 szkół średnich z 
powodu braku uczniów.

O ile  w  roku  1920 było  w  
Polsce 52 tysiące zare jestro­
w anych bezrobotnych, o ty le  
w  1938 r., liczba zare jestro­
w anych bezrobotnych w  m ia ­
stach osiągnęła cy frę  458 tys. 
(liczba ta  s tanow iła  ty lk o  
cześć rzeczyw istej ilości bez­
robotnych, ponieważ bezrobot­
ny, nie re jes tru jący się przez 
rok  w  urzędzie pośrednictwa

pracy by l skreślany z ew iden­
c ji urzędu). W  ro ln ic tw ie  ilość 
ludz i „n iepotrzebnych" szaco­
wano na 8 do 9 m ilionów . W 
przemyśle budow lanym  np. 
ilość roboczogodzin wynosiła 
w  porów naniu z rok iem  1928 
— 17 proc.

Ogromne rzesz#, cała a rm ia
bezrobotnych, ruszyła  do w a l­
k i o praw o do życia. Rok 1931 
b y ł rok iem  nieustannych w y ­
stąpień bezrobotnych.

Świadczenia socjalne w Polsce 
w la tach 1930 — 34

W ie lka  ilość bezrobotnych
nie pozostawała bez ekono­
micznego w p ły w u  na położe­
nie  rob o tn ików  pracujących. 
Ogromna rezerwa rą k  do p ra ­
cy w yw ie ra  nacisk na płace, 
a koszt u trzym an ia  bezrobot­
nych spadał w  znacznej m ie­
rze na pracujących.

Jak narodził slą 
„polski strajk"

Zdradziecka p o lity k a  ów­
czesnego k ie row n ic tw a  PPS 
i  służącej bu rżuaz ji K om is ji 
C entra lne j Z w iązków  Zawo­
dowych usiłow ała  pow strzy­
mać w a lkę  k lasy robotniczej, 
ok łam u jąc masy, że wszelkie

w ystąp ien ia  przeciw  fa b ry ­
kan tom  w  okresie kryzysu po­
garszają położenie. Ale" p ra w ­
dziwa k ie row n iczka  mas lu do ­
wych K P P  dem askując kryzy# 
ja ko  okres wzm ocnionej o fen­
syw y k a p ita łu  na prawa mas, 
rzuc iła  wezwanie do w a lk i. 
P ie rw s i w ys tą p ili 1 KO-tysięcz­
nym  s tra jk ie m  łódzcy w łó k ­
niarze. S tra jk i w  Polsce za­
s łyn ę ły  ze swej d ługotrw a łości 
— warszawscy piekarze s tra j­
k o w a li 14 tygodni, w arszaw ­
scy tkacze t iu lu  —  5 m ie ­
sięcy.

W  kopa ln iach „M od rze jów “  
1 „M o rtk n e r“  w  walce prze­
c iw  ła m is tra jko m  kob ie ty  
k ła d ły  się na szynach k o le jo ­
wych. W  roku  1932 s tra jk u je  
w  Łodzi 25 tysięcy tkaczy, w  
tym  7 tysięcy m łodzieży zmo­
b ilizo w a ne j przez K Z M .

M an ifes t narady 500 delega­
tów  robotn iczych w  W arsza­
w ie w  lu ty m  1935 roku  m ó w ił 
z dumą:

„...w  ogniu starć o pracę i 
chleb robotn icy  w y k u li nowa, 
broń w  postaci „po lskiego  
s tra jk u ", w  postaci okupow a­
nia  fa b ry k  i  warszta tów  
pracy".

P ierwszy s tra jk  okupacy j­
ny m ia ł m iejsce w  hucie szkła 
„ H ortens ja "  w  P io trko w ie  
Trybuna lsk im , na przełom ie  
m arca i  kw ie tn ia  1930 roku. 
W łaścicie l hu ty  w y rz u c ił na 
b ru k  1.000 robo tn ików  spo­
śród 1.S00 i kazał wygasić p ie ­
ce. Robotnicy pozostali w  hu ­
cie i  do wygaszenia nie dopu­
ścili. W styczniu 1931 roku  na 
znak solidarności z rob o tn ika ­
m i P io trkow a  p ro k la m o w a li 
s tra jk  okupacyjny robotn icy  
Zaw iercia .

Odtąd w  ca łym  świecie te 
fo rm y  s tra jkó w  noszą nazwę 
„po lskich?. B y ło  ich u nas w  
roku  1931 —  4, a w  roku  1937 
już  1093, przy czym stanow iły  
one 50 proc. wszystkich s tra j­
ków . S tra jk i po lskie często­
kroć ra tow a ły  dobro gospo­
d a rk i narodówej przed rabun­
k iem  kap ita lis tycznym  — np.
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Wysokość świadczeń w  Polsce n a jednego człowieka.

u ch ro n iły  kopa ln ię  „K lim o n ­
tów “  przed zatopieniem.

»
Kiedy chłop miał 4 razy 

więcej długów 
niż dochodów...

Również ciężkie by ło  po ło­
żenie chłopów w  Polsce. W e­
d ług  o fic ja ln ych  danych sta­
tystycznych 43,8 proc. gospo­
da rs tw  chłopskich nie m ia ło  
kon i, 38,2 proc. m ia io  1 konia. 
B ezro lny p ro le ta r ia t w ie jsk i, 
robo tn icy  ro in i i  pa­
robcy, s tan ow ili 2.909.000 
lu d z i (4.009.000 — licząc w raz 
z rodzinam i). Ryla  to 1/5 lu d ­
ności wsi, a 12 proc. ludności 
k ra ju . P ó lp ro le ia r ia t ro lny, 
w łaścic ie le  ka rłow a tych  go­
spodarstw  bezsprzężajnych 
s ta n o w ili 1/3 ludności wsi. 
1.000.090 gospodarstw w ie j­
skich nie po k ryw a ł podstawo­
w ych potrzeb rodzin ch łop­
skich. Te trzy  zasadnicze g ru ­
py  m ieszkańców vesi s tanow i­
ły  75 proc. ludności ro ln icze j. 
Na tę podstawową masę 
chłopstw a zw a la ły  się ciężary 
kap ita lis tycznego i  feuda lno- 
obszarniczego wyzysku.

W  roku  1935 chłop płaci) za 
p ług  3 razy w ięce j żyta lub 
dwa razy w ięcej m leka niż w* 
roku  1928. O iie  w  roku 1928 
rów now artośc ią  m łocarn i by ł 
1 wagon żyta, o ty le  w  roku  
1933 — 8 lub  9 wagonów' ż y ­
ta. S ku tk iem  tego zadłużenie 
gospodarstwa chłopskiego na 
1 ha, k tó re  w  lo k u  1926 w y ­

nosiło średnio 155 zł, to Jest 
około 103 proc. dochodu, «’Zro­
sło w  roku  1930 do 342 zl. to 
jes t około 400 proc. dochodu.

Przy tym  stanie gospo­
d a rk i zb io ry  podstawowych 
up raw  zbożowych —  pszenicy, 
żyta, jęczm ienia i owsa — 
spadły w  la tach 1929 — 1933
0 1S proc.

*fs
Z te j sy tuac ji ogólnej — s 

nędzy mas i ru in y  gospodar­
k i — burżuazja nie w idz ia ła  
żadnego wyjścia. N ie mogła 
go zresztą widzieć, gdyż ko ­
rzenie te j sy tuac ji tk w iły  w 
samym system ie bu rżuazy j­
nym , w* kap ita lizm ie .

Dopiero rew olucja , zdoby­
cie w ładzy przez rob o tn ików
1 chłopów  mogło wnieść i 
wniosło zasadnicze, prze łom o­
we zm iany do życia k ra ju .

Książka Leona Grosfelda — 
z k tó re j zaczerpnięte zostały 
podane w yżej fa k ty  — pom a­
ga uzm ysłow ić sobie w pe in i 
treść wspan iałych siów  tow. 
B IE R U T A :

„P rzebudow u jem y naszą o i* 
czyznę w’ k ra j socjalizm u, 
podnosim y nasz naród na 
szczyty nowfej w ie lk ie j epoki 
dzie jowej, przekształcam y go 
w  naród socja lis tyczny“ .

A . P A W ŁO W S K A

*) Leon G rosfeld — „Polska
w  latach kryzysu gospodar­
czego 1929— 1939“ — w ydaw ­
n ic tw o  M in is te rs tw a Obrony 
Narodowej — rok 1952 — str< 
307 — cena z ł 20.—.
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PRACUJEMY PO NOWEMU
A PEL Z lo tow y ZG ZM P poruszył m ło- 

Zm  dzież w całej Polsce. Poruszył tak ­
że młodzież Zakładów Mechanicz­

nych „Ursus". W „U rsusie" pracuje 50% m ło- 
d:ieży. Z tego podjęło zobowiązania zlotowe  
2.050, w  tym  797 ZM P-owców.

Zaraz po zapoznaniu się z Apelem ZG ZM P  
prze,dyskutowaliśmy sprawę zobowiązać i róż­
ne ich fo rm y W ciągnęliśmy do pracy m łodych  
inżyn ie rów  i techn ików , aby pomogli m łodzieży 
przy warsztacie w  w ykonaniu planu, przez 
usprawnienia i wprowadzenie nowej technik i.

Jakie mamy w rezultacie osiągnięcia? W od­
lew ni a lum in  um gdzie do te j pory nie można 
było wykonać planu z powodu braku m ateria ­
łów  szlachetnych — nasi m łodzi inżyn ierow ie  
pracując y w brygadach rac jonalizatorsk ich ra ­
zem z m łodym i wytapiaczam i u ruchom ili piece 

przetapiają złom a lum in iow y Obecnie plan  
od lew ni a lum in ium  jest wykonywany.

W akc ji zobowiązań zlo towych poważnie 
zb liży liśm y starszych towarzyszy do m łodzie­
ży i to bardzo pomogło nam w  pracy. W yn i­
kiem  tego zbliżenia jest organizowanie 7-m iu  
nowych brygad m łodzieżowych z młodzieży, 
któ ra  niedawno przyszła ze wsi i nie pracowała 
n igdy w  produkcji. Taką brygadą w  odlewni 
żeliw a jest brygada składająca  się z kolegów 
M ackiew icza i Morawskiego, k tó rzy  stanęli do 
pracy pod k ie row n ictw em  starszego m ajstra  
P rzytu ły . Udało im  się wykonać 420% norm y. 
D z iw ili się wszyscy jak  to m ożliwe u ludzi 
holeżych w p ro du kc ji Zastosowali 0n i nowe 
pom ysły racjonalizatorskie w rea lizac ji któ-

rych pomogli im  m łodzi inżyn ie row ie  ł tech­
n icy ZM P-owcy.

W tym  roku produku jem y  w ięcej ciągników  
niż w  zeszłym. Nie przybyło  nam maszyn, ty l­
ko zw iększyliśm y wydajność pracy.

Możemy się także poszczycić Domami M łode­
go Robotnika W domach tych m łodzi robo tn i­
cy na Ape l Zarządu Głównego ZM P pod ję li 
współzawódn ctwo o czystość w  mieszkaniach. 
Obecnie wszystkie sprzątaczki poszły do pro­
dukc ji, a młodzież wzię ła  się za m io tłę  i  za 
porządki! P rzyjem nie jest teraz patrzeć na po­
dłogi — takie są „ zy-.te i w yfro te row ane l 
Dzieje się tak dlatego, że jeden kolega p ilnu je  
drugiego Jak ktoś przyjdzie  w  brudnych  bu­
tach, to każą mu chodzić w skarpetkach.

U nas powstał już dawno ruch dw usetn ików  
t j  tych. którzy w yra b ia ją  ponad 200% normy.
2 czerwca zorganizowaliśm y naradę dwuset­
n ików  ze starszym i towarzyszami, z aktyw em  
pa rty jnym , z m ajstram i, brygadzistam i, na 
k tó re j b y ł dyrekto r naczelny i sekretarz Pod­
stawowej O rganizacji P a rty jn e j. Koledzy  
na te j naradzie m ó w ili o nowych meto 
dach pracy, dzięki k tó rym  osiągają te 200% 
norm y. Pokazało nam to wyraźnie, że tam, 
gdzie młodzież pracuje metodą Źandarowe), 
gdzie tiosu je  metody szybkościowego skraw an ia . 
tam szybko rośnie Wydajność pracy. Szybko 
więc zaczęły rozpowszechniać się u nas nowe 
m etody pracy.

W w yn iku  takiego ożyw ienia pracy organ i­
zacji do ZM P wstąp,ło stu nowych człon­
ków, a do P a rtii zostało p rzy ję tych  20 p rzo­
dujących ZM P-owców.

(Z przem ówienia  na K ra jo w e j Przedzlotowej 
Naradzie M łody h Przodowników).

Lepiej jesl gdy 
Ośrodkiem Maszynowym

Już tyRw parę tygodn i dzieli 
nas od żniw. Na żyznych dolno- 
ś-ąskich glebach fa lu ją  już zbo­
ża Pomimo zeszłorocznej suszy, 
spóźnionej w iosny i m ajowych 
przym rozków , pod w pływ em  o- 
ita tn ic h  deszczów zboża mocno 
w yro s ły  i w yg ląda ją  nadspo­
dziewanie dobrze. Plon ziarna 
i  słomy, ja k i będziemy zbierać 
w  trzecim  roku Planu 6-letn ie- 
£ 0 , zapowiada się nieźle.

Zgodnie z założeniami Planu 
6-letniego ilość maszyn i narzę­
dzi, k tó re  m ają być użyte w 
czasie tegorocznej a k c ji żn iw ­
nej, będzie większa niż w la ­
tach ubiegłych. Przemysł nasz 
dostarcza coraz w ięcej maszyn, 
prócz tego chłop i rozum iejąc, że 
maszyna pracuje przy żniwach 
szybciej i lepie j niż kosiarz — w 
coraz w iększym  stopniu korzy­
sta ją  z maszyn. P rzyczyni się 
tez do tego przejęcie spółdziel- 
czych ośrodków maszynowych
I l i ”  Pa*stw ow e O środki M a­szynowe.

rownU^'oZySZ p,ehanpk jest kie- 
„ , , . n p l!™  Wydziału po litycz- 

‘ A W trze b n icy , w  woj. 
^ o c ła w s k im . Jednocześnie p«l-
n e i«  dy re k t°ra  POM. Do­
piero niedawno POM przeją ł
d ? ill Pleu ę 9 gm innych spói- dzielczycb ośrodków maszyno-

w \ W trzebn ickim .
i  r °k u  zboża m ają w y
ż n iw n T k da Żą słomĘ- Maszyny żniwne będą więc bardziej ob-
Ciązone niz w inne lata DJate-8 o też tow 1>Iehanek^ ho^ t e _

Z P ^ y ^ y c h  urodzajów  
mepoKOi się trochę stanem nrzv-

przeprowadzona pozwala u m k­
nąć w ie lu  błędów,

★
Spółdzielczy Ośrodek Maszy­

nowy w  P io trkow iczkach daw­
n ie j byi uważany za najsłabszy 
w  powiecie trzebn ickim . K iedy 
jednak tow. P lebanek spraw­
dz i! gotowość maszyn, okazało 
się, że ż n iw ia rk i w  liczbie 9 są 
bez w y ją tk u  gotowe do pracy. 
S tarann ie  oczyszczone, odmalo- 
ssane i naoliw ione stoją w rów - 
bym  rzędzie w stodole zamie- 
n ione j na garaż. Obok nich sto- 
Ją podnośniki tzw. „to rpe dy“  do 
n feU ety6" 13 zleglych zbóż. B rak
wek fo  nicPb S° 7 Ck. k0S' gió~ 
nvch i tp czj L  gr.a.bl wym ien- 

py c?” c1' k tore ła tw o mo-

Gminnym 
opiekuj« się POM

są Się uszkodzić 
cy- w  czasie pra-

O statn ią z sześciu snopowią- 
zalek rem ontu je  w łaśnie m a j­
ster w arszta tow y ob. Kazimierz 
Biarda. Za 2. na jw yże j 3 dn i sta­
nie i ona w  rzędzie gotowych 
maszyn, czekając na chw ilę  w y­
ruszenia w pole, aby zebrać 
bogaty, tegoroczny plon. .

M yśląc o żniwach, trzeba m y­
śleć i o młocce. K ie ro w n ik  SOM 
ob. Marcisz przygotow ał 9 młoc- 
karń. O statn ie j m łockarn i SOM 
nie m ógł wyrem ontować z po­
wodu braku odpowiednich czę­
ści. SOM nie m ia ł również m o­
żliwości w yrem ontow ania 9 mo­
torów  elektrycznych. K ie ro w n i­
ctwo dawnego SOM oddało 
więc je do rem ontu, do p ry w a t­
nego warsztatu we W rocław iu . 
Tow. Plebanek zainteresował 
się specjalnie tym i m otoram i. 
Okazało się, że większość mo­
torów  zwróconych do SOM 
po remoncie nie została należy­
cie wykończona. B rak  jest za­
bezpieczeń ochronnych, bezpie­
czn ików  itp . Kab le nie są na­
leżycie izolowane. M oto ry  w y ­
m agają powtórnego, uzupełn ia­
jącego rem ontu i  dokładnego 
Przeglądu.

Pomimo w ie lk ich  starań k ie ­
row n ika  dawnego SOM ob. 
Marcisza nie udało się usunąć 
braku w  zaopatrzeniu i  rem on­
cie maszyn. Dziś, po objęciu 
SOM-u opieką POM, dodatkowe 
kosy do maszyn żniwnych, m a­
te ria ł na zapasowe g ra b ie j go­
towe już grabie, sznurek do sno- 
powiązaiek oraz części n ie ­
zbędne do szybkiego przepro-

wadzenia rem ontów  w  czasie 
pracy, otrzym a gm inny ośrodek 
maszynowy w  P io trkow iczkach 
z warsztatów  i magazynów POM 
w  Trzebnicy.

Uszkodzenia i rem onty ma­
szyn w ykonyw ane daw n ie j z 
trudem  w m ałych warsztatach 
SOM, lub  u p ryw atnych  m a j­
s trów  po wygórowanych ce­
nach — przeprowadzi obecnie 
POM w  Trzebn icy w  swych 
nowoczesnych, dużych i dobrze 
zaopatrzonych warsztatach. I .o 1- 
ne brygady rem ontowe POM 
złożone g iów n is z członków 
ZM P usuną poważniejsze u- 
szkodzenia maszyn wprost na 
polu, zapewnią też ro ln ikom  
szybki j  pewny sprzęt zbóż.

Zdarzało się w  ubiegłych la ­
tach, że SOM w  P io trkow iczkach 
szybko w ykona ł swoje prace 
żniwne. W sąsiedniej gm inie 
jednak inny  SOM nie mógł po­
dołać zamówieniom. Ponieważ 
każda gm inna spółdzielnia rzą­
dziła się sama, nie można było  
maszyn, k tó re  sta ły w  P io trko ­
w iczkach, puścić do pracy na 
polach sąsiedniej gm iny. W  tym  
roku nie będzie tego. POM w 
T rzebn icy sporządza ogólny 
p lan zapotrzebowania i  obsłu­
gi poszczególnych wiosek. A n i 
jedna maszyna nie będzie sta­
ła  bez pracy. Ż n iw a  przejdą 
szybciej j  spraw nie j.

Inż. F. L. K O TO W ICZ

DzU dwaj towarzysze — Maciej Łazorek l Jan Kużaj — po­
dają swoje zdanie o tym, co uważają za bohaterstwo, za bohater­
ski czyn. Zdania te różnią się między sobą. Warto zastanowić się, 
które z nich jest słuszne i bliższe prawdy.

Prosimy o popieranie wypowiedzi przykładami, dokładnym 
opisem ludzi i wydarzeń.

„Bohaterstwo -  to taki czyn, 
który wyróżnia człow eka spośród innych ludzi...“

— pisze toru. Maciej Łazorek ze Świdnicy
„Z n ie c ie rp liw iłe m  się śledząc dysku­

sję 1 czytając w ypow iedzi kolegów —■ 
no, i postanowiłem podzielić się moim 
zdaniem:

Sądzę, że wcale nie każdy, kto  po­
święca życie lub w ykonu je  400 proc. 
norm y jest bohaterem, tak ja k  nie każ­
dy kto  w ykonu je  80 proc. normy jest 
bumelantem.

W yjaśnię to na przykładzie? trzy ko­
leżanki z TPD w  Ś w idn icy zdały m atu­
rę na bardzo dobrze i ak tyw n ie  praco­
w a ły  społecznie. W edług niektórych 
dyskutantów  — spe łn iły  sumiennie 
obowiązki, a więc są bohaterkam i. A ja 
mówię, że nie są. Przecież zdać maturę 
na bardzo dobrze jest obowiązkiem

każdego X I-k las is ty , a praca społecz­
na — obow iązkiem  każdego obywatela.

Bohaterem socjalistycznej pracy jest 
W incenty Pstrowski. A le  dlatego, że 
in ic ju ją c  współzawodnictwo, dokonał 
czynu, jakiego nie było przed tym . Tak 
samo może być bohaterem górnik w y­
konujący ty lk o  100 proc. normy, jeśli 
in n i w tych warunkach wykonują 
70 procent.

Tak więc molin zdaniem bohaterstwo 
tó jest taki czyn, który wyróżnia czło­
wieka spośród innych ludzi“.

M A C IEJ ŁAZOREK  
uczeń kl. X -te j szkoły TPD  

w Świdnicy

„...w  każdej sytuacji -  czynió to 
co tiia narodu najbardziej potrzebne“

— pisze touj. Jan Kużaj % N -tej jednostki wojskowe!
„Jestem żołnierzem. Codziennie na I ram ien iu  m oi towarzysze. W ykonujem y 

apelu stają wraz ze mną, ram ię przy I razem nasze żołnierskie obowiązki

i n ik t z nas nie zastanawia się czy to 
sprawa w ie lka , czy mała. W iemy, że 
służymy Ojczyźnie.

...Był upalny, duszny dzień. W ypadło 
nam wykonać dłuższy bieg. Po prze­
biegnięciu sporego odcinka niektórzy 
koledzy zaczęli opadać z sił. Wówczas 
Janek K., członek P artii, zabiera od 
biegnącego obok karabin 1 biegnie w 
pierwszym  szeregu. S iln ie js i 1 bardziej 
w y trzym a li Idą za jego przykładem. 
Dzięki koleżeńskiej pomocy — przy­
biegliśm y wszyscy razem.

...Lał deszcz, rozmokła ziemia tw o­
rzyła grząskie bajora. Edek Ch. o trzy­
ma! zadanie przedarcia się skrycie do 
wyznaczonego miejsca. Mógł wybrać

drogę lepszą, suchszą... ale bardziej od* 
krytą . Nie zrob ił tego.

Przytoczyłem dwa codzienne przy­
kłady z życia m oje j jednostki. Czy te 
iest bohaterstwo? Pewnie nie. Ale obo­
w iązuje u nas hasło: ..Na ćwiczeniach 
dzia ła j ja k  w  bo ju “ . A w boju Janek 
i Edek byliby bohaterami.

Uważam, że bohaterem jest ten, kto 
w każdej sytuacji, w każdej chwili, w  
każdej —małej i w ielkiej sprawie —■ 
z całym poświęceniem I ofiarnością ro­
bi to, co dla narodu najbardziej po­
trzebne — konieczne".

JAN KU ŻA J

„Jestem dumny, źe moi rówieśnicy w kraju chcą 
i umieją po bohatersku pracować 

dla naszej Ojczyzny“
— pisze tout. Jan Kabanienko z C barlero l (Belgia)

A taki oto lis t o trzym aliśm y z Bel­
g ii:

„D rodzy Koledzy,
Pozwólcie, że 1 Ja przyłączę się do 

Waszej dyskusji. Chcę jedynie powie­
dzieć, że z dala od ziemi ojczystej w B e l­
g ii, jestem dum ny z tego, że moi ró- 
w ieśnicy-rodacy pracują tak, jak  towa- 
szysze z Nowej Huty, że chcą i um ieją 
po bohatersku pracować dla naszej 
O jczyzny. M ó j skromny udział w tym  
naszym wielkim dziele umocnienia sil 
naszego kraju polega na tym, że śmla-

ło głoszę prawdę o naszym kraju tym  
wszystkim , którzy o nim  nic nie wie­
dzą lub wierzą w rozsiewane o nim 
p lo tk i. Dyskusja w ..Sztandarze Mło­
dych“  bardzo m i pomaga w te j pracy.

Przesyłam Wam najserdeczniejsze ży­
czenia dalszych w ie lk ich  sukcesów w  
Waszej codziennej pracy".

G runw aldczyk *) JAN K A B A N IE N K O  
Belgia — Charleroi G llly

•) organizacja młodzieży polskiej
Belgii.

W iceprzew odniczącego Z W  ZMP tue W rocław iu
Towarzyszu!
Piszemy do Was ponieważ zaszło pom iędzy W am i a na­

szą redakcją nieporozumienie.
W dn iu  7 grudnia 1951 roku  przesła liśm y Wam lis t K a­

zim ierza M aruda z prośbą o wyjaśnien ie nam poruszonej
w jego liście sprawy

W y zas zamiast w y jaśn ien ia  przysłaliście nam zagadkę. 
Nie w ierzycie? Dla przypom nienia cytu jem y je j treść:

„K o l. M arud zw racał się do „Sztandaru M łodych “  i  na 
skutek in te rw e n c ji „Sztandaru  M łodych "  sprawę w y jaś -  
in ionof?).

Obecnie kol. M arud jes t studentem WSE we W rocław iu
Z  U WSE zw róc ił się do Zarządu Szkolnego ZM P  przy P ań­
stw ow ej Szkole Ogólnokształcącej stopnia Licealnego w  Dę­
b lin ie  z prośba o w y jaśn ien ie  powyższej sprawy, lecz do­
tychczas nie o trzym ał żadnej odpowiedzi. V-przewodniczący 
ZW  ZM P Tadeusz B a lin ". '

P rosim y  Was, tow. B a lin  o przysłanie nam rozw iązania  
zagadki.

ZESPÓL D Z IA Ł U  L IS T Ó W  I KORESPONDENTÓW

Spotkanie żołnierzy 
z przodującymi robotnikam i 

z Zakładów Silników Elektrycznych
N -ty  oddział, w  k tó rym  słu­

ży o fice r Gat oddawna u trz y ­
m uje  sta ły kon tak t z zakłada­
m i pracy oraz okolicznym i 
grom adam i w ie jsk im i.

O statn io zorganizowano spot­
kanie przodujących m łodych 
robo tn ików  Zakładów  S iln ików  
E lektrycznych z żołnierzam i.

Na zaproszenie żołnierzy przy­
b y li czołow i przodownicy p ra ­
cy: Józef Brudny — odznaczony 
odznaką „P rzodow n ik  Pracy“ , 
tokarz, k tó ry  w ykonu je  zadania 
przewidziane na 5 rok  Planu 
6-ietniego, członek Egzekutywy 
zakładowej organ izacji p a r ty j­
nej, Alojzy Bronowski — przo­
dujący naw ijacz s iln ików , k tó ­
ry  już 24 kw ie tn ia  br. w yko ­
na ł zadania P lanu 6-letniego, 
według obowiązujących norm.

Oto wśród żołn ierzy przyby­
łych  na spotkanie w idz im y 
przodującego dowódcę podod­
dzia łu  — oficera Anwajlera, 
którego pododdział osiągnął 
najlepsze w y n ik i podczas w io ­
sennej k o n tro li wyszkolenia, a 
podczas zim owej szkoły ognia 
za ją ł I  miejsce w oddziale, 
kpr. Radomskiego — członka 
PZPR, jednego z a k ty w n ie j­
szych korespondentów Gazety

O kręgowej. P rzyby li także przo­
du jący podoficerowje.

Po k ró tk im  po w ita n iu  p rzy ­
by łych  gości, wśród n ie m ilkn ą ­
cych oklasków tow . B rudny  
przekazał żołnierzom  gorące 
pozdrow ienia od załogi Z a k ła ­
dów S iln ikó w  E lektrycznych — 
a następnie opow iedzia ł żoł­
nierzom  o sw o je j pracy, o tym , 
ja k  w ykonu je  obecnie zadania 
5 roku  P lanu 6-letniego.

W  im ien iu  żołn ierzy głos za­
b ra ł elew Gospodarczyk, jeden 
z najlepszych żołn ierzy w  od­
dziale. O pow iedzia ł o swej p ra ­
cy przed powołaniem  go do w o j­
ska, o tym  ja k  to pracował w 
La bo ra to rium  w  Brzegu nad 
Odrą.

— „W  w o jsku  jestem od 15
listopada ub. roku  — pow ie­
dział Gospodarczyk — od p ie r­
wszej c h w ili starałem  się być 
przodu jącym  żołnierzem.

Dziś jestem  agita torem  p lu ­
tonu oraz posiadam zaszczytne 
m iano przodownika wyszkole­
n ia  bojowego 1 politycznego. Ja 
i  m oi koledzy szkolim y się wzo­
row o, aby ja k  na jlep ie j służyć 
O jczyźnie 1 zasłużyć na w yjazd 
na Z lo t M łodych P rzodow ni­
kó w “ .

Z Y G M U N T  KO NO PSKI

Kazimierz Dudek
R o ln ic z y  Z espó l S p ó łd z ie lc z y  „ N o ­
w e  2 y c ie " ,  N ie n o w fce  — S ośnica, 

p ow . Ja ro s ła w

Wykonamy nasz plan skupu zboża do 20 sierpnia
j a j  ASZA spółdzielnia  —  Rolniczy Zespół 

Spółdzielczy „Nowe Z yc ie " w  N ie- 
nowicach  — Sośnicy powstała w  ro­

ku 1949 na odłogach M ieszkańcy naszej spół­
dz ie ln i to przeważnie ludzie, którzy pracow ali 
u ku łaków  i  na swoich karłow a tych  gospodar­
stwach.

W róg klasowy, kułacy, chcie li rozbić naszą 
spółdzielnię przez sianie w rog ie j p lo tk i — na­
wet pom iędzy spółdzielcam i. A le  powstała  
u nas mocna organizacja ZM P-owska, podnio­
sła Hę świadomość polityczna, zw a lczyliśm y  
wrogą plotkę.

Po up ływ ie  trzech la t m am y poważne oHąg- 
nteeia. D zięki o fia rne j pracy członków naszej 
spółdzie ln i rozw ija  się i wzrasta nasza spół­
dzie ln ia gospodarczo i  po lityczn ie.

W roku  ub ieg łym  pomimo posuchy zebra li­
śmy przeciętn ie 16 q z ha, podczas, gdy w  są­
siedzkich gospodarstwach indyw idua lnych  
zbiera ją o 1/3 m nie j. D n iów ka ob rachunkowa  
w yn ios ła  u nas 21 zł.

Osiągnięcia nasze i w idok i na lepszą p rzy­
szłość zawdzięczamy opiece państwa ludowe­
go. Np. Państwow y Ośrodek Maszynowy z Ra­
dym na pomaga nam mechanicznie upraw iać  
ziemię.

Dzień 22 lipca jest dla nas ważny, ja k  i dla  
całego narodu polskiego, bo w tedy powstała  
władza ludowa, która  stw orzy ła  podw aliny do 
osiągnięcie zdobyczy, zagwarantoicanych w  
pro jekcie  K onsty tuc ji.

A by  godnie uczcić to~Wielkie święto, które bę­
dzie zarazem w  tym  roku świętem M łodych  
Przodow ników  — Budowniczych Polski Ludo­
w e j postanow iliśm y na ogólnym zebraniu 
członków:

Wykonać koszenie zbóż w 17 dniach zamiast
w zaplanowanych 20;

zwózki zboża dokonać w 22 zamiast w 28
dniach.

wykonać całość podorywek I zasiać 5» ha 
poplonów w przeciągu 5 dni po sprzęcie, zbóż,

wymłóclć w akcji żniwno - omłotowej 46 
proc. zbóż, zamiast planowanych 30 proc.,

do dnia 20 sierpnia sprzedać 100 proc. zbo­
ża. zaplanowanego w skupie.

skrócić terminy, określone harmonogramem 
pracy,

stosować zabiegi agrotechniczne według 
wskazówek zawartych w agropianie — w prze­
widzianych terminach.

(Z przem ówienia na K ra jo w e j Przedzloto­
w e j Naradzie M łodych Przodowników).
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2 czyli o przesadnej gościnności pracownikówo
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Komenda Miejska PO 
8P w Częstochowie sze­
roko słynie z niezwykłej 
wprost gościnności.

Jej podwoje są szeroko 
otwarte, a interesanci i 
goście, a nawet po prostu 
przechodnie, są mile widzla 
ni o każdej porze dnia lub 
w  nocy.

Ktoś nie wtajemniczony 
w stosunki panujące w  Ko­
mendzie M iejskiej SP zdzi­
wi się 1 może pomyśli, że 
pracownicy tego urzędu 
pracują dnie i noce bez 
przerwy.

Tak oczywiście nie Jest. 
Pracownicy K M  wychodzą

s pracy może nawet nieco 
wcześniej niż należałoby, 
ale drzwi pozostawiają o- 
twarte.

Wdzięczni są im za to a- 
matorzy piłki nożnej, któ­
rzy nie lubią kupować bi­
letu, gdyż mogą bez tru­
du oglądać mecz piłki noż­
nej na stadionie sportowym 
przy ul. Puławskiej nr 2. 
* okien Komendy Miejskiej 
PO SP.

Jednakże wszystko ma 
swoje granice I gościnność 
także.

Granicę tę przekroczył! 
pracownicy Komendy M ie j­

skiej SP, nłe wiadomo czy 
z bezgranicznej lekkomy­
ślności, czy z bezgraniczne­
go !ekceważen:a tajemnicy 
służbowej 1 swoich obo­
wiązków.

Prosimy Komendę Wo­
jewódzką SP w Katowi­
cach, o ukaranie winnych 
lekceważącego stosunku do 
pracy i spowodowanie, aby 
zbyt szeroko otwarte drzwi 
Komendy Miejskiej PO 
SP w Częstochowie zo­
stały wreszcie zamknięte. 
(Oczywiście nie w godzi­
nach służbowych).

J. W.

¡ ( m m m m .

Z brak ło  więc do kom pletu dziew iąte 
go. U radzili, że wezmą G aw likow sk ie ­
go, z k tó rym  Korbal trzym ał. A le  G aw ­
likow sk i nie m ia ł gotówki, prosił, żeby 
Szczęsny powiedział Sumczakowi. że go 
spłaci w oka m gnieniu, pod słowem, z 
każdej w yp ła ty  po 10 złotych — niech 
ty lko  do roboty dopuści. Ten się zgodził 
* wyszedł wreszcie zabierając z sobą 
wszystkich na Plac Drzewny 
.A  na tym  placu drzewa było więcej 

n'ż lasu w ich stronach Z lewa i z pra­
wa stały sągj wysokie, zwane „re ja m i", 
Sdzie poskładano okrąg lak i długości me- 
ra i dwóch Sag przy sągu. ciasno, d łu -

20)

g!™' rzędami n iby ulice—miasto cale,-za- 
Hdzu4 można. W sam środek placu 

d r / Vna s’ę tor kolejowy. Pociągi z 
Eri'7eWem zajeżdżają do w yładunku, 
n "!e *'5 chce, a wózki po wąskich szy- 

" J  utoeną w różne strony z oskroba- 
n>m okrąglakiem .

Sumczan przyprow adził ich pod kan- 
cą Aa3 A rc iucha ’ bo ten był tu rząd- 
Disar, \ . Pana Arciucha wyszedł m łody 
szeptał oł6w kiem  za uchem, po-
nął na n , , hUmczakiem' wzia ł lis t? ‘ *k i-

Chodźcie do magazynu.
Im r i a n  0flszedt. a^ten m iody w ydał 
im  z magazynu sześć ośników.

»

— Na trzy  miesiące muszą starczyć. 
Po trzech miesiącach otrzym acie nowe, 
a te wam zostaną.

Chłop i b ra li ośnikl za raczki, czy po­
ręczne? P róbow ali ostrza na paznokciu. 
Chuchali na stal, jak  ona pa rę  trzyma? 
\W arze skupione, niemal uroczyste po­
chy la ły  się nad nowym  narzędziem,

ore ma ich teraz żyw ić, z k tó rym  
człow iek wiąże się na złą i dobrą dolę.
k _ T  Pbjdztem y teraz na W ilka , U m  
będziecie strugać.

J 6* n i% J u ł  przy cobocie, dow iedzieli 
,e w ! l< — to ta część placu, k tórą 

to 't  i r Za Kppila od W ilczyńskiego. Obok 
l  L  aSZU.bA  teren kup iony od Kaszub- 
skmgo, a da le j — M ie jsk i, bo się nabyło 
od Zarządu M iejskiego. A razem plac 
drzewny ma 18 hektarów  i ieży na nim  
ćw ierć m iliona m etrów  przestrzennych 
drzewa.

Przyszli wreszcie na miejsce pracy, 
w samym końcu, niedaleko płotu.

— Na tej kobyłce będziecie strugać.
K oby łka  była długa — trzy  ostre k o l­

ce sterczały z n io j w  rów nych odstę­
pach.

— Niech trzech stanie z jednej stro­
ny, a trzech z przeciwnej.

Stanęli. *

— Niech każda para weźmie po obaJ- 
ku I nabije  na koiec.

W zię li po okrąg laku zwanym  tu  nia 
wiadom o czemu — obaikiem . N gbili.

— Obałek trzeba ostrugać z łyka, 
obrać do białego drzewa. N ie wolno zo­
staw ić żadnego murszu, ani łyka, bo to 
psuje papier. Dwóch rob i przy jednym  
obałku — każdy po połowie. Potem od­
wracacie, strugacie z d rug ie j strony 
t odkładacie za siebie, do .sortowania. 
S ortow ników  każda pa rtia  ma dwóch. 
K to  u was będzie?

— Ja mogę z Korbalem .
—  Dobrze. Uważajcie w ięc; to drze­

wo, k tóre oni oskrobią, musicie posorto­
wać na trzy ga tunk i: na bieloną celu­
lozę, na norm alną i na rotacyjną. Na 
bieloną odkładacie kloce piękne, zdro­
we, na norm alną — czyste drzewo, a 
wszelkie posuszowe kloce, chora, 
z czerw ienią — na rotacyjną. Zacznij­
cie od tej rei, potem przejdziecie do 
tam tych dwóch. Zaraz num ery ich za 
w am i zapiszę.

W yją ! ołówek zza ucha, zapisał.
— Dobra, No i jeden musi dla wszy­

stk ich  sześciu strugaczy drzewo szyko­
wać. Zrąbać musi wszystek mursz i sę­
k i, wyrównać, gdzie ośnikiem  nie mo­
żna się dostać. To kto  będzie siekierę?

Puste pytanie — któż ja k  nie cieśla!
— A więc w poniedziałek o siódmej 

trzydzieści stajecie tu do roboty. Co 
ostrużecie, to wasze — po dwa dwa­
dzieścia od metra.

—  A czy nie można od zaraz? Do 
wieczora daleko, jeszczy by się nacia- 
chało parę m etrów  na początek.

R w a li się do roboty. Ustać nl# m ogli
w  tym  miejscu, gdzie ty le  m etrów  wo­
koło, a z każdego można wystrugać 
dwa złote i groszy dwadzieścia.

—  Nie, zaraz fa jra n t. W  poniedziałek.
N ie to nie. Czekało się tyle, zaczeka 

się jeszcze jeden dzień.
W raca li na Kozłowo z ośnikam l w rę­

kach, z otuchą w  sercach. Teraz Już 
biedę z siebie strząchną! Robić przecie 
będą w zgodzie, rzetelnie, a żyć oszczęd­
nie. Jeść muszą do syta, na to skąpić 
nie można przy ciężkiej pracy, ale po

oo przepłacać? Niech Szczęsny dla
wszystkich gotuje 1 w południe przyno- 
•i. Za to każdy mu złotówkę odpali. 
Osiem złotych co tydzień — ładny grosz 
dla chłopaka, na ziemi nie leży.

Kucharzyć miał Szczęsny od ponie­
działku, bo się znów porozchodzili po 
domach y  pobliskich wioskach — za­
wiadomić musieli, że się poszczęściło

z robotą 1 tyc ie  ułożyć na tymczasem.
W niedzielę, w róciwszy z kościoła, 

zostaw ił Szczęsny ojca w  „arce“  1 d łu ­
go chodził po okolicy, szukając grubego 
dru tu . Znalazł wreszcie za cmentarzem, 
u łam ał m etrow y kaw ałek i jeden ko­
niec zagiąwszy na rączkę, szedt, w y ­
machując tą laseczką, w  stronę strzel­
nicy.

Spotkał Brońcię z b ia łą  kózką.
M ała poskarżyła się, te  koza je j się 

nie słucha. Mamesi kazała chodzić z ko­
zą kolo domu, ale ta ciągnie ją  za 
sznurek w  k rzak i i do lasu — wszę­
dzie. A  ja k  do n ie j m ów ić, to bobki ro­
bi i dalej sobie idzie.

—  A ty  ją  w itk ą  — poradził Szczę­
sny. — K to  to w idz ia ł, żeby bydlę rzą­
dziło!

W zią ł sznurek i  kózka od razu spokor- 
niała. Szła równo ja k  na defiladzie. le­
dw o jednak Szczęsny prze łożył sznurek 
do ręk i Brońci, znów zaczęły się harce 
1 psoty, i różne podstępy — wręcz nie 
do wiary., ile  zmyślncści siedzi w tak ie j 
Jednej żydowskie j kozie!

—- Koziu, s tó j! Cicho bądź, koziu!
— Na kozę tak się nie woła — po­

uczył Szczęsny. — Na kozę woła się 
baś-baś! I  w  ogóle może być ona Baśką.

Spędzili w  lasku całe popołudnie. Pod 
naciętą sosną niedaleko słupka coś rze­
czywiście było zakopane. Szczęsny tam 
grun t ponakłuw ał, namacał, ty lko  te 
d ru t Się ześlizgnął s okrągłego, w iado­
mo — rura.

W róc ili potem na G rzyw no — mała 
* kózką do siebie i on do siebie.

Z daleka zobaczył ojca z Lubartem  
na kam ien iu przed „a rk ą “ . Tak by li za­

jęci rozmową, że nie zauważyli, kiedy 
on wczoigal się do środka.

Z a jrza i do garnka na piecyku — co 
tam ojciec ugotował? Kasza była i ka­
pusty pełna miska.

Jadł łapczywie, przysunąwszy się do 
w łazu, bo go zastanowiło, o czym ojciec 
może m ów ić z ojcem Brońci.

Zyd opowiadał, ja k  on maszynę stra­
cił. Co znaczy kraw iec bez maszyny? 
W ręku szyło się za króla Sasa Teraz 
kraw iec musi mieć maszynę i lustro, 
duże lus tro , żeby k lie n to w i robotę po­
kazać...

O jciec potakiw ał, że to jest to samo, 
co grunt. Człow iek, któren grunt stra­
cił, nie ma żadnego oparcia, nie ma nie 
na stałe suchy liść i tyie.

Szczęsny poją), że ojciec bez gruntu 
zm arnieje. Trzeba czym prędzej dać mu 
nowy grunt, choćby na długość splunię­
cia, ale w łasny i chałupę bvle jaką, że­
by znalazł nareszcie swe „oparcie“

Gdv Lubart odszedł Szczęsny wylazł 
z „a rk i" ,  przysiadł się do o.iea

— To kiedy budować zaczniemy?
O jciec wzruszył ram ionam i.
—- Z czego?
— Jak to z czego? Kozłowski posta­

w ił chałupę bez grosza. W idział ojciec? 
Z czerepów ulepił.

— W idziałem . Ja bym tak nie lepił.
—  A Jak?
—  A tak; ja bym związał słupy ścian­

kam i, niechby nawet były calowe, za­
wszeć można wtenczas od środka o tyn­
kować, a z zewnątrz czerepy wygładzić 
na taflę. Znowuż ten Jego dach... Dach 
u niego krzyw y,

(c d n ).



Sztandar S PMŁODYCH i

Przed Olimpiadą

R eprezentu ją  nas m łodzi...

Orędzie Światowe] Rady Pokoju wzywa do zawarcia traktatu pokojowego z Me m rami

POWAGA CHWILI WYMAGA NAJWIĘKSZEJ WIARY W ZDOLNOŚĆ NARODÓW
do osiągnięcia porozumienia i znalezienia form wspólnego działania

W  chwili kiedy czytacie te słowa, nasza ekipa sportowa 
na Olimpiadę znajduje się w pociągu, między Warszawą 
» Helsinkami. Podróż naszych sportowców jest dość długa 
i  trwać będzie blisko 3 doby. Na czas przejazdu po gościn­
nej ziemi radzieckie j przez Mińsk, Orszę i Leningrad, 
a następnie promem, zawodnicy nasi otrzymali od radziec­
kich towarzyszy specjalny pociąg z wagonami sypialnymi 
i  restauracyjnymi, co zapewni im jak najhardziej wygodną 
i  niemęczącą podróż.

Prasówka na obozie to AW F. (rys. J. Rocki)

Po przyjeździe do Helsinek 
(członkowie ekipy zamieszkają 
w  wiosce o lim p ijsk ie j Otanie- 
m i, położonej wśród lasów, tuż 
nad dużym jeziorem, odległym
0 12 km  od Stadionu O lim p ij­
skiego. Zawodnicy zajmą jeden 
czterop iętrowy budynek, nato­
m iast zawodniczki będą miesz­
ka ły  w  osobnym budynku wraz 
z koleżankam i z k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej. Cała wioska 
O taniem i oddana jest do użyt­
ku  sportowcom Zw iązku 
Radzieckiego. Polski i k ra jów  
dem okracji ludowej. Będzie to 
yi*ięc jeszcze jedna okazja do 
wzajemnego poznania się. w y ­
m iany doświadczeń, osiągnięć
1 zbratania sportowców.

Przygotowania o lim p ijsk ie , w
których brało udział kilkuset 
naszych najlepszych sportow­
ców, trw a ły  od k ilk u  miesięcy. 
P rzyn iosły one ogólne podnie­
sienie poziomu naszego sportu 
wyczynowego, wyrażające się

w  dziesiątkach nowych reko r­
dów życiowych 1 kra jow ych , u- 
stanowionych przez naszych za­
wodników.

Przez k ilk a  dni, aż do c h w ili 
wyjazdu na Igrzyska, b ie lań­
ska AW F przedstawiała w idok 
m alej w ioski o lim p ijsk ie j, Z 
różnych stron Polski, z obozów 
przygotowawczych zjechali się 
tam zawodnicy, aby razem w y ­
ruszyć w daleką podróż. Spor­
towcy nie prze ryw ali treningów 
do ostatniego dnia przed w y ­
jazdem.

Po raz ostatni zebrali się na­
si o lim pijczycy w  niedzielę na 
placu apelowym obozu AWF. 
Przy radosnej m elodii hymnu 
młodzieżowego m istrz sportu 
i dw ukro tny  akadem icki m istrz 
św iata — Teodor Kocerka w 
asyście Heleny Rakoczy i Zy-

trw a łych  przygotowań do OUm 
piady. Dalszy etap to już  Hel­
s inki, gdzie znów w Otaniem i 
powiewać będzie polska flaga 
narodowa, a gorące słowa hym ­
nu młodzieżowego przyświecać 
będą naszym sportowcom w  
ich szlachetnych o lim p ijsk ich  
zmaganiach.

N igdy jeszcze na żadną z do­
tychczasowych O lim piad n i ’  
w yjechała tak  liczna, ponad 
dwustuosobowa ekipa polskich 
sportowców, w  k tó re j jest 134 
zawodników, reprezentujących 
11 dyscyp lin  sportu. N a jliczn ie j 
reprezentowana jest lekkoa tle ­
tyka (30 zawodniczek i zawod­
ników).

Nasi o lim pijczycy, to w  przy­
tłaczającej większości m łodzi 
zawodnicy, k tórzy  dzięki w a­
runkom , jak ie  stworzyło im  
nasze państwo ludowe oraz 
dzięki us ilne j 1 w y trw a łe j pra­
cy nad sobą przy o fia rne j po­
mocy trenerów , osiągnęli na j­
lepsze w y n ik i. W arto choćby 
wspomnieć o Potrzebowskim, 
k tó ry  na 1.500 m pobił 20-letni 
rekord Kusocińskiego, osiąga­
jąc 3,53 m in., Grabowskim w  
skoku w dal (7.51 m ); Weinber- 
gu w trójskófeu (15.06 m). Duń­
skie j w  skoku w  dal (5.83), k tó­
rych w y n ik i sięgają ska li eu­
ropejskiej.

Wszyscy członkowie ekipy 
polskie j w y jecha li jednakowo 
ubran i ł  dobrze wyposażeni w  
sprzęt sportowy. Na defiladzie 
w  czasie uroczystości o twarcia 
Ig rzysk sportowcy nasi w y ­
stąpią w  b ia łych koszulkach 1 
am arantowych m arynarkach i  
b ia łym  orzełkiem  oraz w  kre­
m owych spodniach (zawodnicz­
k i w  krem owych spódniczkach) 
i b ia łych bucikach.

T y lko  w  w arunkach w ładzy 
ludowej stało się m ożliwe w y­
stanie tak  licznej 1 dobrze w y­
posażonej ekipy sportowców na 
Igrzyska O lim p ijsk ie .

Spodziewamy się, że nasi o- 
lim p ijczycy dołożą m aksim um  
w ys iłku , aby z honorem 1 god­
nie reprezentować na O lim p ia -

Swiatowa Rada Pokoju uchwaliła następujące orędzie do 
rządów czterech wielkich mocarstw 1 do wszystkich narodów.

wadzenia powszechnego rozbro­
jenia.

Narody zdają sobie dobrze

M im o u p ływ u  siedm iu la t od
c h w ili rozgrom ienia reżim u h i­
tlerowskiego, tra k ta t pokojow y 
z N iem cam i nie został jeszcze 
zaw arty.

Światowa Rada Pokoju, w y­
rażając nadzieje milionów ko­
biet i mężczyzn całego świata, 
zwraca się do rządów czterech 
wielkich mocarstw — Stanów 
Zjednoczonych, Francji, W ie l­
kiej Brytanii 1 Związku Radziec­
kiego — które zgodnie z poro­
zumieniem poczdamskim wzię­
ły na siebie szczególną odpowie­
dzialność w sprawie pokojowe­
go uregulowania problemu nie­
mieckiego.

Ś w iatow a Rada P oko ju  o- 
świadcza tym  rządom, że nad­
szedł czas, aby w całej pełni 
i wspólnie odpowiedzialność tę 
na siebie wzięły. Separatysty­
czne uk łady zawarte w  Bonn i 
w  Paryżu 26 i 27 m aja br., ca ł­
kow ic ie  sprzeczne z tym  obo­
w iązkiem , doprow adziły  do je d ­
nostronnego uregu low ania tego 
problem u.

U k łady  te prowadzą do odro­
dzenia m ilita ryzm u  i  faszyzmu, 
pogłębia ją rozbicie N iem iec i 
Europy oraz przeszkadzają 
w sze lk im  skutecznym  w y s ił­
kom , zm ierzającym  do przepro-

sprawę, że je ś li nie ma niezłom ­
nego postanowienia osiągnięcia 
porozum ienia drogą rokowań, to 
powstaje niebezpieczeństwo 
w o jny.

Światowa Rada Pokoju uwa­
ża za najlepsze rozwiązanie na­
tychmiastowe zwołanie konfe - 
rencji czterech mocarstw w ce­
lu powzięcia wszelkich decyzji, 
zmierzających do pokojowego 
uregulowania problemu nie­
mieckiego.

Ś w iatow a Rada P oko ju  uw a­
ża za najlepsze rozstrzygnięcie, 
aby naród n iem ieck i w  drodze 
w olnych w yborów  przyw róci! 
swą jedność i u tw o rzy ł w łasny 
rząd, k tó ry  zawrze tra k ta t po­
ko jow y  ze w szystk im i państwa­
m i, z k tó ry m i Niemcy» h itle ro w ­
skie p row adziły  wojnę.

T ra k ta t ten będzie m usiał 
przyznać zjednoczonym, demo­
kra tycznym , niezależnym i po­
ko jow ym  Niem com  przysługu­
jące im  praw o do suwerennoś­
ci.

T ra k ta t ten, na mocy k tó re ­
go N iem cy zobowiążą się, że nie 
przystąpią do żadnej k o a lic ji 
wo jenne j, okreś li w a ru n k i oraz 
te rm in y  w ycofania obcych w ojsk

okupacyjnych. T ra k ta t ten p rzy­
czyni się rów nież do tego, że 
narody Europy same decydo - 
wać będą o swym  dalszym lo - 
sie w  w arunkach bezpieczeń - 
stwa, współpracy i  poszanowa­
nia  ich niezależności.

Zw raca jąc się do rządów 
czterech w ie lk ich  m ocarstw , 
Św iatow a Bada Poko ju zwraca 
się jednocześnie do narodów, 
wszystkich k ra jów .

Rada w ita  z uznaniem w ie lk i 
ruch o p in ii publiczne j i  różne 
akcje, k tó re  ro zw ija ją  się n ie­
zależnie od granic oraz różnic 
przekonań lu b  wyznań, p rzeciw ­
k o  niebezpieczeństwu, ja k ie  po­
ciągnęłyby zs sobą ra ty fik a c ja  
i wprowadzenie w  życie u k ła ­
dów zaw artych w  Bonn i  w  Pa­
ryżu.

Św iatow a Rada P oko ju za - 
pewnia o swym  poparciu wszy­
stkie kob ie ty  i wszystkich męż­
czyzn, wszystkich czujnych i od­
ważnych ludzi, wyrażających 
we w szystkich k ra jach , a zw ła­
szcza w Niemczech, wolę z jed­
noczenia swych w ys iłków  w  ce­
lu  odparcia tego niebezpieczeń­
stwa, domagających się, aby 
zda li im  sprawę ich w ładcy, ich 
przyw ódcy lub  członkow ie pa r­
lam entów, k tó rzy  b iorą na sie­
bie odpowiedzialność za w pro­
wadzenie w  życie tych uk ła  - 
dów.

Ś w iatow a Rada P oko ju o- 
świadcza uroczyście, że współ­
praca wszystkich ludzi jest ko­
nieczna, aby bezzwłocznie m o­
gła rozw ijać  się skuteczna ak­
cja.

Ś w iatow a Rada P oko ju zw ra ­
ca się do zw iązków zawodo­
wych, do p a rtii,  do organ izacji 
i do kościołów, zwłaszcza w 
Niemczech, w A n g lii, we F ran ­
c ji, we Włoszech, w kra jach 
skandynawskich i we wszyst - 
k ich  k ra jach  sąsiadujących z 
N iem cam i.

Światowa Rada Pokoju zw ra­
ca się do dorastającego pokole­
nia, którego przyszłość byłaby 
w razie wojny na zawsze za - 
przepaszczona. Zwraca się ona 
do wszystkich tych, którzy zda­
ją sobie sprawę z niebezpieczeń­
stwa, jakie zawisło nad ognis­

kami domowymi wszystkich lu­
dzi na całym święcie, do wszy­
stkich tych, którzy uważają, io  
katastrofa uie jest nieuchronna 
i że powaga chwili wymaga naj­
większej w iary w zdolność na­
rodów do osiągnięcia porożu •  
mienia i znalezienia form współ, 
nego działania.

Jeśli narody zjednoczą wszy­
stkie swe siły, to zdołają w naj­
bliższych miesiącach przeszko­
dzić ratyfikowaniu separaty­
stycznych układów i doprowa­
dzić do zwołania konferencji 
czterech wielkich mocarstw o- 
raz do tego, aby konferencja ta 
zakończyła się pokojowym roz­
strzygnięciem problemu nie­
mieckiego, co odpowiada za­
równo wymogom bezpieczeń­
stwa tych narodów, jak i inte­
resom narodu niemieckiego.

Walka o zjednoczenie Niemiec walką 
o postęp i pokój

Przem ów ienie delegata Polski J. Iw aszkiew icza
W  sohotę w godzinach popołudniowych przemawiał na nad- 

zwyczanej sesji Światowej Rady Pokoju delegat polski, 
sław Iwaszkiewicz, który na wstępie nawiązał do wypowiedzi 
przedstawicieli narodów kolonialnych, po czym powiedział;

gmunta Chychły opuścił z masz
tu flagę narodową. Obóz został d z ie ^ p ^ rP o is k iY u d o w e j. ' 
zakończony, a z m m  pierwszy y
etap długich, sumiennych i w y - | i .  D E M P N IA K

Studenci — piłkarze walczą o tytuł mistrza Dżentelmeni! Z  tej sytuacji nie ma dla nas wyjścia!

J u t  ta  k i lk a  d n i odbędą «ię w  
W a rsza w ie  XI A M P . Jedną  z k o n ­
k u re n c ji  m is trz o s tw  bedzie p itk a  
nożna. Już w  u b ie g ły m  ro k u  w 
A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw a c h  P o l­
sku  k tó re  o d b y ły  sie  w e W ro c ła ­
w iu .  b ra l i  u d z ia ł p iłk a rz e . We 
W ro c ła w iu  o d b y w a ł się Jednak 
t y lk o  tu r n ie j  p iłk a rs k i  w  ram ach  
m is trz o s tw , n ie  za licza n y  do o g ó l­
n e j p u n k ta c ji .  Do tu r n ie ju  tego 
zg łoszono 8 d ru ż y n , z k tó ry c h  
d w ie  na  s k u te k  n ie  p rzes trzeg a n ia  
re g u la m in u  m is trz o s tw  zosta ły  
z d y s k w a lif ik o w a n e  przez k o m is je  
sędziow ską. A  o to  o s ta teczny u - 
k la d  tu r n ie ju  p iłk a rs k ie g o .

1) G dańsk
2) Szczecin
3) W arszaw a
4) P oznań
5) L u b l in
6) O lsz tyn .
W  te g o roczn ych  M is trz o s tw a c h  

p iłk a rz e “  będą ju ż  w a lc z y ć  o t y ­
tu ł  a k a d e m ic k ie g o  m is trz a  P o lsk i. 
Z n a m y  ju ż  cz te re ch  f in a lis tó w . 
Są n im i zespo ły : P o lite c h n ik i — 
W arsząw a , P o lite c h n ik i — G dańsk, 
A k a d e m ii M e d yczn e j — R o k itn ic a  
1 W SW F — W ro c ła w .

D ostać się do f in a łu  n ie  b y ło  
w c a le  ła tw o . P rz e c iw n ik ó w  b y ło  
w ie lu ,  a w  d o d a tk u  bardzo  g roź ­
n y c h . W  c iągu  ro k u  o d b y w a ły  się 
e lim in a c je  w  cz te re ch  g rupach . 
O to  one:

G ru p a  1) — P o lite c h n ik a  W -w a, 
A W F  W -w a . P o lite c h n ik a  Łódź,
U M C S  L u b lin .

G ru p a  l ) —P o lite c h n ik a  G dańsk. 
W SE O lsz tyn , A k a d e m ia  M e d y c z ­
na B ia ły s to k .

G ru p a  3)—W SE K a to w ic e , A G H  
K ra k ó w . P o lite c h n ik a  Ś ląska, A -  
k a de m ia  M edyczna  R o k itn ic a .

G ru p a  4) — W S W F W ro c ła w ,
W SE Szczecin, W SW F P oznań, 
WST C zęstochow a.

N a jb a rd z ie l zac ię te  w a lk i  sto­
c z y li p iłk a rz e  w  p ó łfin a ła c h . P ó ł­
f in a ły  w  g ru p ie  I I  i IV  o d b y ły  
sie 1, 2 i 3 llp c a , zaś w  g ru p ie  
I  i  I I I  27 i  28 cze rw ca . W  g ru p ie  I 
tv lk o  lepszy  s tosunek b ra m e k  d ru  
ż v n v  P o lite c h n ik i W arszaw a nad 
A W F -em  W -w a , z a de cyd o w a ł o 
ty m , że w eszła  ona do f in a łu . 
To samo m ożna p o w ie d z ie ć  o ze­
spole A k a d e m ii M e d yczn e j w  Ro- 
k i tn ic y ,  gdzie  ró w n ie ż  lepszy  s to ­
sunek  b ra m e k  nad A G H  K ra k ó w  
sp ow o d ow a ł w e jśc ie  m e d y k ó w  do 
f in a łu .  Te c z te ry  zespo ły  fin a ło w e  
b y ty  n ie  ty lk o  g roźne d la  d ru ż y n  
a k a d e m ic k ic h , lecz ró w n ie ż  d la  
d ru ż y n  sw o ich  klas.

T rzeba  p rz y  ty m  w ie d z ie ć , że 
ta k  P o lite c h n ik a  W arszaw a, Po­
l ite c h n ik a  G dańsk, A k a d e m ia  M e ­
dyczna  R o k itn ic a , Jak i W SW F 
W ro c ła w  b ra ły  u d z ia ł w  ro z g ry w ­
ka ch  o m is trz o s tw o  I  k la s y  sw o ­
ic h  w o je w ó d z tw . D o tychczas  z a j­
m u ją  one czo łow e  m ie jsca  w  ta ­
be lach  sw o ich  k las .

Do A M P  f in a liś c i p rz y g o to w y ­
w a li sie b a rd zo  so lid n ie . N p. p i ł ­
ka rze  A k a d e m ii M e d y c z n e j w  Ro- 
k i tn ic y  z o rg a n iz o w a li u sieb ie  o-

bóz tre n in g ó w »  - k o n d y c y jn y  pod 
fa c h o w y m  k ie ro w n ic tw e m  tre n e ­
ró w  O g n iw a  b y to m s k ie g o .

Na p od s taw ie  k la s y  ty c h  d ru ż y n  
m ożem y p ow ie dz ie ć , te  p oz iom  
te g o ro czn ych  ro z g ry w e k  o a ka ­
d e m ic k ie  m is trz o s tw o  P o ls k i bę­
dzie  w y ró w n a n y . K tó ra  z d ru ż y n  
zostan ie  m is trz e m , tru d n o  te raz 
p rze w id z ie ć . Z a d e c y d u je  o ty m  
d o b ra  postaw a p iłk a rz y , lepsze 
p rz y g o to w a n ie  ta k ty c z n e , te c h n i­
czne 1 k o n d y c y jn e  poszczegó l­
n ych  d ru ż y n .

R e g u la m in  A M P  p rz e w id u je , te  
w  w y p a d k u  zd o b y c ia  ró w n e j Ilo ś ­
c i p u n k tó w  przez t r z y  d ru ż y n y , 
o ty tu le  m is trz a  za de cyd u je  le p ­
szy s tosunek b ra m e k . W  w y p a d ­
k u  zd o b y c ia  ró w n e j ilo ś c i p u n ­
k tó w  przez d w ie  d ru ż y n y , o m i­
s trz o s tw ie  za d e cyd u je  d od a tko w e  
sp o tka n ie .

P rz y ja z d  a k a d e m ic k ic h  d ru ż y n  
p iłk a rs k ic h  do W a rsza w y nastąp i 
9 l ip c a  rano . w ra z  z z a w o d n ik a ­
m i in n y c h  k o n k u re n c ji  sp o rto ­
w y c h , s ta r tu ją c y c h  w  I I  A M P .

P ie rw sze  s p o tka n ie  p iłk a rs k ie  
odbędzie  sie 10 lip c a  m ię d z y  Po­
lite c h n ik ą  G dańską a A ka d e m ią  
M edyczną  R o k itn ic a  na S ta d io n ie  
W o jska  P o lsk ie g o  o godz. 18.

S p o dz ie w a m y  się po u c z e s tn i­
ka ch  te g o ro czn ych  A M P  ścisłego 
p rzes trzeg a n ia  re g u la m in u  ro z g ry ­
w ek  oraz p ra w d z iw e j. m ę s k ie j, 
s p o rto w e j w a lk i na s ta d io n ie .

St. S Ł A W E K

Położyć kros produkcji wojennej!
Polepszyć sytuacje bezrobotnych w krajach 

kapitalistycznych!
Pomóc krajom stabo rozwiniętym!

Projekt rezolur.il ZSRR w Radzie fiospodarczo-Społecznej 0 \Z

Słyszeliśmy głosy przedstaw i­
c ie li narodów walczących o n ie­
podległość. Glosy te 1 wezwania 
w yw o łu ją  głębokie echa w  na­
szych, polskich sercach. W alka 
narodów u jarzm ionych  łączy 
się ze w span ia łym  ruchem, 
k tó ry  ja k  płom ienna wstęga o- 
w ija  cały św iat, z ruchem  o- 
brony pokoju. Ich w a lka  o w y ­
zwolenie jest jednocześnie ele­
mentem naszej w a lk i o pokój. 
Nasz ruch jest dum ny, że ma 
w  swym  gronie te młode, pełne 
nadziei narody.

N ie jest rzeczą przypadku, że 
zagadnienie niem ieckie, k tóre 
stoi n ie jako w cen trum  naszego 
tegorocznego zebrania b e r liń ­
skiego, zostało postawione jako 
zagadnienie narodowe. W alka 
N iem iec o zjednoczenie jest 
w a lką  o niepodległość, a jedno­
cześnie w a lką  o postęp i pokój. 
N ieraz się m ów i. że w  swych 
dziejach po raz p ierwszy naród 
n iem iecki zb liży ł się do po l­
skiego, A leż to n ieprawda! Lud 
n iem iecki 1 po lski zaw iera ły 
przy jaźń nłe do zapomnienia w 
rew o lucy jnych  latach 1831 i 
1846, k iedy wszystkie wsie 
i miasteczka N iem iec rozbrzm ie­
w a ły  tak  licznym i, tak  p iękny­
m i „P o len liede r“  1 k iedy Georg 
Herweg w o ła ł: „S praw a Polski 
—  s p r a w ą  N ie m ie c “ .

Następnie Jarosław  Iw aszkie­
wicz podkreślił.; że książki k la ­
syków  francuskich , angielskich 
i w łoskich rozchodzą się obec­
nie w  Polsce w  nakładach zna­
cznie w iększych niż w  ich o j-

Na ostatnim posiedzeniu Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ, 
toczyła się dyskusja nad raportem „ekspertów O NZ“ w spra­
wie przywrócenia równowagi w gospodarce światow ej 1 w spra­
wie pełnego zatrudnienia ludności.

nłe gospodarki narodowej tych 
k ra jów , spadek p ro d u k c ji i

Z  historii lotnictwa

Balony latają •  • o

K ie d y  zaczęły  alę p ie rw szą  
w z lo ty  b a lo n ó w  w  Polsce?

P ie rw s z y  na Iw ie c ie  w z lo t ba- 
ł lo n u  m ta t m ie jsca  w  R o s ji w  1731 
ro k u . W z lo tu  tego d o k o n a ł ro ­
s y js k i c h ło p  spod R la z a n i*  — 
K rta k u tn o J .

W  52 la ta  p ó ź n ie j, po w z lo c ie
K r ia k u tn o ja ,  ś w ia t c a ły  został 
p o ru szo n y  w ia d o m o śc ią  o w z lo ­
ta ch  b a lo n ó w  w e  F ra n c ji ,  w  obu

k ra k o w s k ic h  nad f ra n c u s k im i,  
k tó ry c h  b a lo n  u trz y m y w a ł ątę w  
p o w ie trz u  ty lk o  przez 20 m in u t 
1 to  na znaczn ie  m n ie js z e j w yeo - 
koócL

A le  1 W arszaw ę n ie  pozostaw a­
ła w  ty le  za K ra k o w e m . R ów n o ­
cześnie s p ra c a m i p ro fe s o ró w  
k ra k o w s k ic h , d n ia  lż  lu te g o  1784 
ro k u  c h e m ik  k ró le w s k i, ła n  O- 
k ra s z e w s k l, w y p u ś c ił s ts rs s u  
za m ku  k ró le w s k ie g o  ns  K ra k o w -p ró b a c h  w z lo tó w  w y k o rz y s ta n o

w ła ś c iw o ś c i ogrzanego p o w ie trz a  | s k im  P rz e d m ie śc iu  p ie rw s z y  p ró b -

W  P o lsce  p ie rw sze  p ró b y  tego n F 
n ow e g o  w y n a la z k u  ro zpo czę li
Jan  Ś n ia d e ck i 1 Jan J a ś k ie w ic z —
p ro fe s o ro w ie  A k a d e m ii K ra k o w ­
s k ie j,  w  czym  d z ie ln ie  im  pom a ­
ga! Jan  S zuste r — d o k tó r  m e d y ­
c y n y  i  F ra n c isze k  Szeid — p ro ­
fe s o r f iz y k i .

D ośw iadczen ia  rozpoczę to  w ie ­
czo rem  17 s tyczn ia  1784 ro k u  na 
d z ie d z iń c u  C o lle g iu m  F izycznego . 
P ie rw sze  p ró b y  z b a lo n a m i b y ły  
co p ra w d a  n ie  ba rdzo  udane, a le 
k ra k o w s c y  p ro fe s o ro w ie  w ca le  
się ty m  n ie  z ra ż a li. P ra c o w a li 
w y trw a le  d a le j. Już  21 1 24 lu te ­
go, a w ię c  w  m ies iąc  p óźn ie j, 
p o w tó rz o n o  p ró b y  w obec za p ro ­
szonych  gości. W y n ik i b y ły  zado­
w a la ją c e . D z ie ln i k ra k o w ia n ie  za­
b r a l i  s ię  z zapa łem  do p ra cy , dą ­
żąc do o s iągn ięc ia  jeszcze le p ­
szych  w y n ik ó w  w  lo ta c h  b a lo ­
n ów .

Po w ie lu  p rób a ch  w y t r w a l i  
p ro fe s o ro w ie  Ś n ia d e c k i 1 J a ś k ie ­
w ic z  zd e c y d o w a li się na p u b lic z ­
n y  pokaz lo tu  ba lo n u . M u s ic ie  
w ie d z ie ć , że te n  p ie rw szy  lo t  ba ­
lo n u , Jak i o d b y ł się  w  d n iu  1 
k w ie tn ia  1784 ro k u , b y l d la  K ra ­
k o w a  n ie  lada sensacją, w y w o łu ­
ją c  w ś ród  lu d u  z ro z u m ia łe  z a in ­
te re so w a n ie  B y t to, oczyw iśc ie , 
lo t  bez pasażera.

B an ia  p rz e b y w a ła  w  p o w ie trz u  
p rzez  p ó ł g o d z in y , co b y ło  oczy ­
w is ty m  zw y c ię s tw e m  u czonych

ba lo n . R ów n ie ż  w arszaw -skl 
m ieszczan in  G ld e ls k l p rz e p ro w a ­
dza p ró b y  z b a lo n am i, w y w o łu ją c  
n ie m a łą  sensację w ś ró d  w a rs z a w ­
sk iego  lu d u .

T a k  w ię c  ro k  1784 zap isa ł się w  
h is to r i i  naszego lo tn ic tw a  p ie rw ­
szym i w z lo ta m i b a lo n ó w  wr P o l­
sce.

R ów nocześn ie  z p ró b n y m i lo ta ­
m i b a lo n ó w  Józef O slńg ld , Jeden 
z p ro fe s o ró w  w a rsza w sk ich , d ru ­
k u je  ks iążkę  p t. „G a tu n k i p o w i 
trz a " . W ty m  sam ym  m n ie j w ię ­
ce j czasie (1784 ro k )  ukaza ła  się 
d ruga  w  Polsce ks iążka  lo tn ic z a

n ieznanego  a u to ra , w y d a n a  w  
K ra k o w ie  przez d ru k a rn ią  G ro b la  
p t. „ K u l i  a e ro s ta tyezn e j ró ż n y c h  
aż d o tąd  dośw iadczeń  opla osta­
te c z n y ".

W  W arszaw ie , gdz ie  la ta n ie m  
in te re s o w a ł aią żyw o  zn an y  f iz y k ,  
Jó ze f O s iń sk i (o k tó r y m  ju ż  u - 
p rze d n lo  w s p o m n ia łe m ), u kaza ła  
sią w  ro k u  1784 d ru g a  jego  p raca  
o lo tn ic tw ie  p t. „R o b o ta  M a c h i­
n y  P o w ie trz n e j P ana M o n g o lf ie -  
« "  •)

P race  O s ińsk iego  p rz y c z y n iły  
się w  o w y m  czasie w  b a rd zo  w ie l­
k im  s to p n iu  do s p o p u la ry z o w a n ia  
la ta n ia  w  Polsce. N ie s te ty  — w  
ty m  o k res ie , t j .  do 1784 ro k u , ża­
den  s P o la k ó w  n ie  zd o ła ł Jeszcze 
w zn ieść  się w  p o w ie trz e . N as tą ­
p iło  to  d op ie ro  u  nas w  c z te ry  
la ta  p ó źn ie j.

O d a lszych  p oczyn a n ia ch  w  la ­
ta n iu  p o m ó w im y  w  n a s tę p n y m  

o d c in k u . ł .  K O N IE C Z N Y
(e. d. n.)

W  dvskus jl nad sprawozda­
niem zabrał głos m. in. przedsta­
w ic ie l ZSRR — A rkad łew .

Delegat radziecki stw ie rdz ił, 
że problem  pełnego zatrudnienia 
jest znacznie szersz.y w  sensie 
gospodarczym i społecznym, niż 
problem  bezrobocia, jako  zw y­
kłego z jaw iska w  świecie k a p i­
ta listycznym .

Następnie delegat radziecki 
przytoczył liczne p rzyk łady nę­
dzy, na jaką skazane są rzesze 
bezrobotnych w  w ie lu  kra jach  
kap ita lis tycznych.

Sprawozdanie „ekspertów  
O N Z“ , przedstaw ione Radzie — 
pow iedzia ł Arkadłew — nie mo.- 
że przyczynić się w  n a jm n ie j­
szym stopniu do rozw iązania 
problem u. Sprawozdanie nie 
ty lk o , że nłe wskazuje Radzie 
słusznej drogi do celu, lecz za­
w iera nawet sform ułow ania  
jawnie sprzeczne z Kartą ONZ. 
„Eksperci“ wręcz oświadczają, 
że wstrzymanie zbrojeń 1 m ili­
taryzacji gospodarki w  USA, 
Anglii, Francji i w  Innych kra -

nieom al bankructw o.
Równocześnie A rkad łe w  Zło­

ży ł w  im ien iu  ZSRR następu­
jący p ro je k t rezo luc ji:

Rada Gospodarczo -  Społecz­
na zaleca:

1) krajom będącym członka­
mi ONZ, by podjęły skuteczne 
krokt w kierunku położenia 
kresu kurczeniu się produkcji 
pokojowej tam, gdzie zjawisko 
to ma miejsce i by zapewniły 
wzrost produkcji pokojowej, by 
spowodowały polepszenie sytu­
acji bezrobotnych I częściowo 
zatrudnionych, m. łn. drogą 
wprowadzenia ubezpieczeń od 
bezrobocia, bezpłatnej opiekł 
lekarskiej, wypłaty zapomóg, 
poprawy warunków mieszka­
niowych ltd.;

i )  krajom rozwiniętym prze­
mysłowo, by dopomogły do 
podniesienia poziomu zatrud­
nienia ludności w krajach sła­
bo rozwiniętych, poczyniły kro­
k i w  kierunku zwiększenia ek

czystych kra jach . Tak samo ce­
n ien i są w  Polsce w ie lcy sy­
nowie narodu am erykańskiego! 
W a lt W hitm an. M a rk  T w a in  
czy Theodor Dreiser.

Jeśli chodzi o ostatnią epokę 
prozy am erykańskie j — pow ie­
dzia ł Iwaszkiewicz — to powie­
ści C a ldw ella czy Fau lknera  
z precyzją, z namiętnością od­
m alow a ły całe, nagromadzono 
la tam i, zło gospodarki w yzysk i­
waczy. K tóż nie pamięta te j nę­
dzy, tego upodlenia, głodu 1 
chłodu, opisanego tak w ym ow ­
nie przez tych wspaniałych re ­
alistów?

Dlaczego jednak ci pisarza, 
tak doskonale widzący zło ich 
otaczające — milczą, kiedy cho­
dzi o sprawy pokoju? Dlaczego 
wodząc tak dokładnie świat dzi­
siejszy — nie widzą, czy raczej 
nie chcą widzieć przygotowań 
wojennych, wojny bakteriolo­
gicznej w Korci, straszliwej 
zbrodni wojen kolonialnych?

Narody walczące o swój by t 
—- ośw iadczył w zakończeniu 
Iwaszkiewicz — narody V ie t-  
namu, Kore i. Tunisu, narody 
praw dziw e j, wspania łe j E uropy 
— pam iętajcie, że przyśw ieca 
nam w ie lk i, prom ienny, słonecz­
ny cel. Bądźcie przekonani, ża 
wa lka nasza cieszy sie na jg łęb­
szą sym patią wo lnych, niepod-
ległych np^odów, budu i
nową przyszłość, Polski naród, 
k tó ry  po d ług ie j walce k ilk u  
pokoleń zdobył wolność i nie­
podległość — prze ję ty  jest u -  
c.zuciami najgłębszej solidarno­
ści z waszą szlachetną walką.

sportu urządzeń Inwestycyjnych 
I innych towarów, niezbędnych 
dla rozwoju gospodarczego k ra ­
jów zacofanych;

3) sekretariatowi, by opraco­
wał na następną sesję Rady 
Gospodarczo - Społecznej spra­
wozdanie o wykonaniu zaleceń 
niniejszej rezolucji.

Zabierając głos w dyskusji, 
delegat Fołskl — Jan Gałewicz 
podkreślił, że Karta NZ nakła­
da na wszystkich członków o- 
bowiązek utrzymania pełnego 
zatrudnienia.

Analizując raport komisji 
„ekspertów“, delegat polski w y­
kazał, iż raport ten owiany jest 
duchem nierealności 1 niemocy, 
wynikającej z traktowania go­
spodarki międzynarodowej w 
całkowitym oderwaniu od ca­
łokształtu stosunków międzyna­
rodowych. Raport zawiera zale­
cenia, których przyjęcie dopro­
wadziłoby do jeszcze większej 
zależności krajów kapitalistycz­
nych od USA. Następnie delegat 
Polski napiętnował fałszywe i 
niemoralne założenia autorów 
raportu, jakoby wielkie progra­
my zbrojeniowe gwarantowały 
dobrobyt i Likwidację bezrobo­
cia.

Musimy osiągnąć zaniechanie zbrojeń
Przem óuiienie przedstaw iciela W. B rytanii 

prot Bernala
W  przemówieniu, wygłoszonym na nadzwyczajnej sesji Świa­

towej Rady Pokoju, przedstawiciel W. Brytanii, prof. Bernal 
omówił problem rozbrojenia.

Zagadnienia, wym agające na­
tychm iastowego rozw iązania tj. 
położenie kresu w o jn ie  w  Kore i 
oraz dem ilita ryzac ja  N iem iec — 
oświadczył prof. B ernal sta­
nowią jedyn ie w yraźny refleks 
bardzie j głębokiego i ogólnego 
problem u — problem u zbrojeń 
i rozbrojenia. Jako bo jow nicy o 
pokój zajm owaliśm y się i po­
w inn iśm y nadal zajmować się 
tym  cen tra lnym  problemem.

Naczelne zadanie m iędzyna­
rodowego ruchu w  obronie po­
ko ju  —-kon tyn u o w a ł prof. B e r­
nal — zwłaszcza w  k ra jach  pak 
tu  atlantyckiego, polega na 
tym , by zmusić rządy do zanie­
chania p o lity k i zbrojeń. M u­
sim y osiągnąć to, by rządy po­
ważniej traktowały problem  
rozbrojenia i  by zaniechały 
zbrojeń.

Prof. Bernal podkreślił, *e re- staje »W ia rsą.

aiłzacja program u zbrojeń na­
potyka na poważne trudności 
polityczne, a przede wszystk im  
na opór narodów.

B erna l zanalizował do k ła dn i* 
prace kom is ji rozbro jen iow ej, 
propozycje m ocarstw  zachodnich 
i propozycje Zw iązku Radziec­
kiego. D ow iódł on w sposób 
przekonywający, że propozycje 
trzech m ocarstw  zachodnich sa 
obłudne i  obliczone wyłącznie 
na to, aby w  ogóle nie dopuścić 
do żadnego rozbrojenia. B erna l 
podkreślił, że — gdy chodziło 
o rozbrojenie — Stany Z jedno­
czone zmuszone b y ły  uznać 
Chińską R epublikę Ludow a za 
jedno z w ie lk ich  mocarstw , a l*  
jednocześnie te same Stany 
Zjednoczone czynią wszystko, 
aby nie dopuścić Chin do pracy 
w komisji rozbrojeniowej. W  
ten sposób działalność kom!»'1

T . ^ . v  --"y /-  vM w ź.s-.w .y.yW .w ć

KTO MOŻE BYĆ PRZYIĘTY DO SZKÓŁ SŁUŻBY ZDROWIA

•) M o n tg o lf ie r  b y l  Jednym  i  ó w ­
czesnych  fra n c u s k ic h  k o n s tru k to ­
ró w  b a lo n ów .

Przedzlotowy turniej piłkarski 
najlepszych drużyn lubelszczyzny

L U B L IN . — Z o k a z ji z b liż a ją ­
cego się Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w ­
n ik ó w  — B u d o w n ic z y c h  P o ls k i 
L u d o w e j, lu b e ls k i W K K F  zo rga ­
n iz o w a ł d w u d n io w y  p rz e d z lo to w y  
tu rn ie j  p i łk i  nożne j p o łą czo ny  z 
p ro p a g a n d o w y m i p okazam i z ró ż ­
n y c h  d z ie d z in  sp o rtu .

W tu rn ie ju  p iłk a rs k im  s ta r to ­
w a ło  10 d ru ż y n . Z w y c ię s tw o  w 
ro z g ry w k a c h  oraz p u c h a r p rze ­
chodn i W K K F  zd ob y ła  d ru ż y n a

G w a rd ii (L u b lin )  p rzed  U n ią  (Za­
m ość).

W p rz e rw a c h  m ie d z y  ro z g ry w ­
k a m i p iłk a rs k im i o d b y ły  t lą  po­
kazow e w a lk i b okse rsk ie  z u - 
d z ła łe m  z a w o d n ik ó w  W K S  o ra * 
pokaz ra c jo n a ln e g o  tre n in g u  bo­
kse rsk iego .

W d ru g im  d n iu  za w odów  od­
b y ły  t lę  p o p isy  ja z d y , m o to c y ­
k l is tó w  B u d o w la n y c h  i  O gn iw a .

CDSA -  Reprezentacja CSC 2:1
M O S K W A . — W p o n ie d z ia łe k  7 

bm. na s ta d io n ie  D y n a m o  w  M o ­
s k w ie  rozeg rane  zosta ło  m ię d z y ­
n a ro d o w e  sp o tk a n ie  p iłk a rs k ie

m ię d z y  d ru ż y n ą  C D S A  a re p re ­
ze n tac ją  C zechos łow ac ji.

M ecz z a k o ń c z y ł się tw y c lę -  
s tw em  C DSA 2:1.

i-le tn te  Sikoły Pielęgniarstwa
Zadaniem tych szkół, jest 

przygotowanie dobrze wyszko­
lonych pielęgniarek, które po 
ukończeniu szkoły pracować bę­
dą w szpitalach, poliklinikach, 
ambulatoriach, ośrodkach zdro­
w ia itp.

t-le tn le  Szkoły Położnych
Przygotowują one kadry po­

łożnych dla Zakładów Położni­
czych, gminnych izb porodo­
wych, poradni opiekł nad mat­
ką 1 dzieckiem łtp.

Najzdolniejsze absolwentki o- 
bejmą stanowiska Instruktorek 
położnych w Wydziałach Zdro­
wia Prezydiów Wojewódzkich 
Rad Narodowych.

Roczna Szkoła 
Masażu Leczniczego

Absolwentki pracować będą 
w zakładach przyrodoleczni­
czych, uzdrowiskach, na oddzia­
łach ortopedii, reumatologicz­
nych 1 Innych.

Wszystkie te szkoły przyjm u­
ją dziewczęta po ukończeniu IX  
klasy szkoły ogólnokształcącej, 
w wieku od 16 doi 30 la t

2-letnia Szkoła Laborantów  
Medycznych

Szkoła posiada 2 działy: 1) 
analityczny — kształcą się na 
n im  przyszli laboranci labora­
to r ió w  bakterio log icznych, che­
m icznych, k tórzy  mogą praco­
wać w  szpitalach, zakładach h i­
gieny lub  pracowniach un iw e r­
syteckich, 2) elcktroradiologlcz- 
ny — przygotowuje laborantów  
do pracy w  zakładach rentge­
no logii i fizykote rap ii.

Koedukacyjne 3-letnlo
Licea Farmaceutyczno

Absolwenci tych szkół zosta­
ną zatrudnieni w  aptekach.

Koedukacyjne S-letni*
Licea Techniki Dentystycznej
Absolwenci liceów pracować 

będą w protezowniach denty­
stycznych.

efc
Wszystkie te szkoły przyjm u­

ją kandydatów po ukończeniu 
IX  klasy szkoły ogólnokształcą­
cej, w wieku od 16 — 30 la t

Roczna Szkoła Dietetyczek
Przyjm uje absolwentki liceów 

gastronomicznych 1 gimnazjów

gospodarczych. W  wyjątkowych  
wypadkach przyjmuje się kan­
dydatki, które nie ukończyły 
wym. szkół, ale posiadają zna­
jomość zasad żywienia, przy 
czym pożądana jest miesięczna 
praktyka w  zakładach żywienia 
zbiorowego. Absolwentki szkoły 
pracować będą w  szpitalach, sa­
natoriach, prewentoriach.

S-letnle Licea Pelczerskl*

Przyjm ują chłopców 1 dziew­
częta po ukończeniu V I I I  klasy, 
w wieku od 16— 30 lat. Absol­
wenci tych szkół obejmą pracę 
w samodzielnych punktach fe l- 
czersklch, w  mieście i na wsi.

Nauka w# wszystkich szko­
łach medycznych jest bezpłatna, 
zamiejscowi otrzymują bezpłat­
ne mieszkanie 1 wyżywienie w 
internacie. Uczniowie nie mogą­
cy korzystać z pomocy finanso­
wej rodziców ponadto otrzyma­
ją stypendia.

Podania o przyjęcie wraz z
życiorysem, ostatnim świade­
ctwem szkolnym, metryką uro­
dzenia, świadectwem szczepie­

nia ospy 1 zaświadczeniem o sta­
nie m a ją tkow ym  rodziców nale­
ży składać w  sekretariatach 
szkół. Szczegółowych In fo rm a c ji 
udzie la ją  szkoły 1 W ydzia ły 
Zdrow ia  Prezydiów  W ojewódz­
k ich  Rad Narodowych.

Ś re d n ie  S zk o ły  
M e d y c zn e  w  Polsce

s z k o ł y  p i e l ę g n i a r s t w a

W arszaw a, W ilc z a  9, Ś w ie rc z e w ­
sk iego  67, K a s p rz a k a  17, W ila n o w ­
ska 4. B ia ły s to k , u l.  P iw n a  10  ̂
G dańsk, u l. D ę b in k l 7. G d a ń s k -  
B rz e tn o , W a to w o  14. Z a b rze , T ra u ­
g u tta  8, K ie lc e , u l. N is k a , K r a k ó w ,  
u l. K o p e rn ik a  25, N o w y  Sącz, u l.  J a ­
g ie llo ń s k a  84, T a rn ó w , u l.  S ienna 5, 
C he łm  L u b e ls k i,  S z p ita l P o w ia to w y .  
Ł ódź , u l.  P io t rk o w s k a  45, Lodź, 
S ie r lin g a  1-8, O lsz tyn , u l. N ie p o d le ­
g łośc i 18, P oznań , u l.  S zko ln a  14-16, 
P rz e m y ś l, u l.  S zaszk iew icza  11, 
S zczecin , PI. N o r w id a  1, W ro c ła w , 
u l. B a r t la  5, J e le n ia  G óra , u l. 22 
L ip c a  33, S zczec inek, S z p ita l M ie j­
sk i.

S Z K O Ł Y  P IE L Ę G N IA R S T W A
d z i e c i ę c e g o

W arszaw a, u l. Nowogrodzka 78, 
W ro c ła w , u l.  K ra k o w s k a  28.

L IC E A  F E L C Z E R 8 K IE
W arszaw a, u l.  W ik to rs k a  M, T o ­

ru ń , C h ło p ic k ie g o  3, G dańsk, u l. 
Ł ą k o w a  9-10, S ie m ia n o w ic e , u l 
Ś w ie rcze w sk ie g o  15. C zęstochow a,

u l. K o ś c iu s z k i 10. K ra k ó w , u l. K '>- 
le te k  12, C he łm  L u b e ls k i,  Ś w ie r­
czew sk iego, Ł ódź , u l. N o w o tk i 54, 
Szczecin, u l.  A rk o ń s k a  2. W ro c ław * 
u l. K lę c z k o w s k a  2. K ło d z k o , W a­
w e lska  8. Ś w id n ic a , u l. B y s trz y c k a  
2. S łup sk , f i l .  L o t ta  26. O po le , u l.  
L ub o szycka  7, G o rzó w , u l.  Ł o k ie tk a  
20.

L IC E A
T E C H N IK I D E N T Y S T Y C Z N E J
W arszaw a, u l. Hoża 88, K ra k ó w ,

u l. K a p u c y ń s k a  2, Ł ódź , u l. P io t r ­
ko w ska  11.4, W ro c ła w , u l.  C hauke  
Bossaka 21.

S Z K O Ł Y  P O Ł O Ż N Y C H

B ia ły s to k , u l.  W arszaw ska  18, 
G dańsk, u l. R ooseve lta  17, B y to m , 
u l. B a to re go  15. K ra k ó w , u l. K o p e r­
n ik a  23, P oznań , u l.  P o lna  35. P rze ­
m yś l, Zasan ie , W ro c ła w , P I. P ro s to ­
k ą tn y  8 .

S Z K O Ł A  M A S A Ż U  L E C Z N IC Z E G O
W arszaw a, u l.  O czk i 2.

S Z K O Ł Y  L A B - M E D Y C Z N Y C H
G dańsk, u l. L ip o w a  14. G liw ic e , 

u l. C h u d o b y  10. K ra k ó w , u l. S ka ­
w iń s k a  9-11, W ro c ła w , u l.  G ru n ­
w a ld z k a  2.

P A Ń S T W O W A
S Z K O Ł A  D IE T E T Y C Z E K
K ra k ó w , S z p ita l Sw Łaza rza .

L IC E U M  F A R M A C E U T Y C Z N E
Łódź , u l. N o w o tk i 105.

S Z K O L Ą  P IE L Ę G N IA R S T W A
P S Y C H IA T R Y C Z N E G O

K o b ie rz y n , S z p ita l P s y c h ia try c z ­
ny .

__ _____„ o a ™ .  n B * .  R E D A K C J I f f i m i w i  I A rm ii W P  nr 11 T E L E F O N : C e n tra la  l - M - l l ,  8-7S-24 R E D A K T O R  N A C Z E L N Y : D z ia ł ko resp  1 Mstów 8-07-82 R E D A K C J A  N O C N A
W Y D A W C A : Z arząd  G łó w n y  Z w ią z k u  M łodz ież?  P o ls k ie j R E D A G U JE  K o m i t e t N a k ^ ^  g r ^ b m ^ l l  C e n tra la  te l 1-04-1, 22 23 30 W p ła ty  za p re n u m e ra tę  In d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w ar.yatltle  U rzęd y  P o c z to w o -T e le k o m . 1 lis tonosze  Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę
c e n tra la  DSP: 7-58-20 do 30, w .w  101 ^ ^ ’ ^ c t  r w . r a z . w l e  u f  s r e b m .  T l  P?' T r z e c h K r z y ż y  1 8 " e n ^ e r . t .  m ies ięczna  -  z? . 80 K w a r ta ln a  -  z ł 3.4». A d m ln la tra c ja . W arszaw a, u l. M a rs z ,łk o w s k  n . 8, IV  p „  te l 807-11 I 637-20 w ew  56.

Z b io row a  (za k ła d o w a ) k ie ro w a ć  należy do P P K  , w  - s k u d  t d r u k :  Z a k ła d y  G ra fic z n e  „D o m  S łow a  P o ls k ie g o "  P rz e d s lę b lo r s tw o  P a ń s tw o w e  W y o d rę b n io n e

1 /
3-B-17585

'i.


